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Książę Ludwik Napoleon Bonaparte 


. (Podług zagranicznej fotografji). 
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Od Administracji. 


Upraszamy szanownych prenumera- | 


torów, którym się skończyła prenume- 
rata, aby raczyli odnowić takową, prze- 
sełając należność przekazami pocztowymi 
do Administracji „Dziennika dla Wszyst- 
kieh“ we Lwowie. 


WARSZAWA I ZIEMIA MAZURÓW 


$ZKICE SPOŁECZNE I OBYCZAJOWE *) 


przez 
M D. CHAMSKIEGO. 


Stając przed gronem szanownych sin- 
chaczy, przebywających z dala od głównych 
oguisk naszego umysłowego ruchu, nie ro- 
szczę sobie pretensji, aby moje stanowisko 
literackie, dawalo mi prawo do szerokiej po- 
pułarności w dziedzinie publicznego Życia — 
dlatego poczytuję sobie za obowiązek prze- 
dewszystkiem, wytłómaczyć się, czemu wy- 
brałem na odczyt publiczny taki przedmiot, 
a nie inny, i, że nie z fałszywej skromności, 
lecz z głobokiego poczucia publicznego obo- 
wiązku, uważałem za stosowne, iżby praca, 
którą się daje w żywem słowie, była zdrową 
i pouczającą, a zatem nietylko powinna być 
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sposób, aby nie znalazła szerokiego koła 
czytelników, ale inaczej się rzecz ma z ży- 
wem słowem prelegenta... Z tego to powodu, 
niniejszy odczyt publiczny, uważałem za 
najstosowniejsze ułożyć z tych moich wła- 
snych prac, które przed paru laty druko- 


wałem: w „Dzienniku Poznańskim“ w „Ga- | 
zecie Toruńskiej“, w „Kłosąch*, w „Wieku“, | 
w „Tygodniku Powszechnym*, w „Gazecie | 
Narodowej* iw innych naszych czasopismach. | 


Naturalnie z tych moich prac powyższych 
korzystałem w teu sposób, aby calość orga- 
uiczna odczytu nie nie straciła i biorąc z 
nich to, co posiada szerszy iciekawszy inte- 


| res dla całego polskiego społeczeństwa, które 


uznaną za taką przez samego prelegenta, 


lecz i przez krytykę wytrawnych kolegów 
po piórze... Otóż, jestem najmocniej prze- 
konany, ża w obecnam naszem ogólnem po- 
łożeniu, dokladniejsze pozazjomianie z fizjo- 
nomją społeczną i obyczajową własnego na- 
rodu, jest pracą pod każdym wagledem na 
czasie, przynoszącą istotne korzyści, pomi- 
jając już tę okoliczność, że pod tym wzglę- 
dem, z krzywdą dla interesów naszego spo- 
łeczeństwa, małośmy się dotąd zajmowali i, 
że nasi turyści drukując szerokie opisy 


swoich podróży po cudzych krajach, litera- | 


turze nie przysporzyli nie, 4 co do, że się 
tak wyrażę, przelotnego pokarmu dzienni- 
karskiego, w umysłach czytelników, nie zdo- 
łali pozostawić żadnego śladu, dlatego, że 
pisząc o obcych społeczeństwach, przypatry- 
wali się im, 'po największej cześci przez 
szyby kolejowych wagonów, lub przez sze- 
rokie okna zagranicznych hoteli... 

Każdy z nas, papierowych, czy może 
lepiej, atramentowych rycerzy — posiada 
trochę wiecej miłości własnej, aniżeli, kto- 


kolwiek inny -— rys to zresztą, uspra- 
wiedliwiony, zwłaszcza, że często, oko- 
liczności i troski jqowszeduiego i pu- 


blicznego Życia, z papieru, robią dla nas, 
twardą koronę cierniową, a atrament, za- 


inieniają w piolunowy napój, który nie- | 
rzadko, na ł02u szpitalnem, podaje złama- | 
nemu rycerzowi pióra, biała i delikatna ręka | 


siostry miłosierdzia... 

Ta więc miłość własua sprawia, że 
czasem, praca literacka wychodzi na widok 
publiczny taka, jaka być nie powinna — gdy 
to jost książka, to na nią krytyka znajdzie 


*) Pracę powyższą wziął autor za przedmiot pu- | 


blicznych odczytów, jakie miał w maju i czerwcu 
w Stanislawowie, Kołomyi, Rzeszowie i Sanoku, 
(Przyp. Red.) 


pomimo gnębienia ościennych rządów: ro- 
syjskiego i pruskiego — nietylko nie za- 
traciło w sobie poczucia narodowej jedności, 
lecz przeciwnie, jak dziś w literaturze i 
sztuce, stwierdza ją, wymownymi głębokimi 
objawami. 

Strychulec powszechnej cywilizacji, jak 
wa wszystkich społeczeństwach, tak i w ua- 
szem, w mniej więcej wykształconych war- 
stwach, zatarł do pewnego stopnia odrębne 
cechy obyczajowe, chociaż nie zdołał i nigdy 
nie zdoła zatrzeć właściwego temperamentu 
narodowego, ale w klasach niższych, w łu- 


udzie, zachowały się w całej pełni pewne | 


właściwości dodatnie, lub ujemne, które ścią- 
gają baczną uwagę myślącego człowieka i 
mogą posłużyć za dokłądne objaśnienia w 
wielu bardzo kwestjach, na pierwszy rzut 
oka dla wielu niezrozumiałych... Ziemie pol- 
skie, w granicach dawnej Rzeczypospolitej 
polskiej zamykają w sobie wiele prowinejo- 


nalnych odrębności, które na gruncie czysto | 
ludowym, stanowią nawet dość wyrażne ró- | 


żnice w publiczuem, społecznem i obyczajo- 
wem życiu tych prowincyj. Pomijając klasy 
wykszrałceńsze, które z powodu wyżej wy- 
łuszczonego, są mniej więcej jednakowe — 
trudno mi jest zatrzymywać uwagę szano- 
wnych słuchaczy na wszystkich po kolei 
prowincjach polskich, bo jeden, a nawet 
kilka odczytów, czy prelekcyj, nie wystar- 
czyłyby, aby taki obszerny przedmiot mógł 
być, jak sie nałeży obrobiony — musimy 
sie wiec ograniczyć na pewnych klasach, 
które pod względem swego charakteru na- 
rodowego i społacznego, są mniej więcej 
jednakowe, w których sie polskość streściła 


(w wydatniejszych rysach i których rozwój 


historyczny odbywał sie, o tyle przynajmniej 


prawidłowo, o ile ciężkie okoliczności poli- | 


tyczne ostatnich stu lat, nie starały sie psuć 


tej prawidłowości... Nie będe zapewne przez | 


nikogo posądzony o ciasny prowincjonalny 
patrjotyzm, gdy powiem, że co do tej pol- 


skości, najwięcej wybitnych, charakterysty- | 
cznych i głebokich cech zachowały ziemie | 


Mazurów bez względu ua systemat polity- 


czny rządu, pod jakim sie obecnie ludność | 
tedy | 


mazurska znajduje... Postaram się 
przedstawić szanownym słuchaczom, o ile 
możności, dokładną charakterystyke obycza- 
jową, społeczną i w ogóle etyczną, tych 
ziemi, a w końcu zatrzymam dłużej uwage 
nad Warszawą, które ziemia mazurska, na 
chlubę i sławe całego narodu, wytworzyła 


«z siebie, jaką stolicę całej Polski. W Ga- 


lieji, gdzie możemy swobodniej oddychać i 
gdzie wspaniałomyślny monarcha uszanował 
w narodzie naszyra to, eo jest najdroższego 
dla ezłowieka : narodowość, język i religję 
i przez to zaskarbił sobie wdzięczność ca- 
łego narodu polskiego bez względów na gra- 
niezne słupy — może nie baz pożytku bę- 
dzie żywe i ciepłe slowo przypominająca 
twarza i odkrywające serca tych braci na- 
szych, którzy skupiać muszą w sobie całą 
siłę ducha, aby wytrzymać okrutne ciosy, 
pochodzące z ręki wrogów bożej myśli i 
iudzkiej cywilizacji... 

Proszę taż nie wymagać odemnie syste- 
matycznego wykładu, bo warunek taki w 
jednorazowej prelekcji publicznej jast nie 
możebny. Staraniem mojem jest przede- 
wszystkiem unikać pedautyzmu i w przed- 
stąwieniu całej treści, usprawiedliwić tytuł,*) 
jaki się ośmieliłem dać obecnemu odczytowi. 

Nie ulega wątpliwości, że Warszawa 


| będąc, jako stolica i eeutralizacyjnym pun- 


ktem społacznego i umysłowego życia, gro- 
madzi w sobie żywioły z całego polskiego 
społeczeństwa, ze wszystkich ziem polskich, 
jednak, wyrósłszy na mazowieckiej ziemi, 
przy całej swojej ogóluej polskiej stoleczno- 
ści, zachowała swój imazurski charakter, to 
też Mazur dumny jest zə swego Mazowsza 
i śpiewa na serjo: 

Piękna nasza Polska cała, 

Piękna, żyzna, i nie mała 

Wiele stolie, wiele ludów — 

Wiele krain, wiele cudów — 

Toć najmiłsze, a najzdrowsze, 

Jakoś człeku jest Mazowsze .. 
a dalej kończy : 

Bo Bóg, żeby świat dziś tworzył, 

To z Mazurów by go złożył... 

(C. d, n.) 


Książe Ludwik Napoleon Bonaparte. 


Dziwne zaiste losu koleje! Jakże nędznia 
zgasla gwiazda szczęścia dwudziestotrzyletniego 
młodzieńca, do którego od pierwszej chwili 
Życia tak Świetne nuśmiechaly się nadzieje ! 
Urodzony w palacu Tuileryjskim, wśród naj- 
świetniejszego blasku drugiego cesarstwa (16 
marca 1856 r.), zdawał się być książe Napo- 
leon Eugenjusz Ludwik Jan Józef przeznaczony 
do innej zupełnie przyszłości, aniżeli ta, którą 
mu dziejowa Nemezis zgotowala. 

„Książę cesarski“ odbierał do 14 lat 2y- 
cia staranne wychowanie pod sterem jenerala 
Frossarda. Po wybuchu wojny niemiecko-fran- 
cuzkiej, Napeleon III dla podtrzymania w na- 
rodzie i w armji upadającej legendy Napoleoń- 
skiej, zabrał z solą do kwatery głównej czter- 
nastoletniego Syna, który pod Saarbrūcken 
strzela! z mitrajlezy i na pobojowisku zbierał 
kule nieprzyjacielskia. Bylto, jak sią wyraził 
Napoleon w telegramia do Eugenji, „ogniowy 
chrzest* następcy tronu francuzkiego, 

Znane są nieszczęśliwe koleje prasko-fran- 
cuskiej wojny, które zmusiły wkrótce Napo- 
leona III do ustąpienia z tronu. 


*) Praca ta wyglaszana poprzednio publicznie, 
była na przemian czytana i z pamięci mówiona — 
w niektórych więc miejscach, gdy oddana została 
do druku, musiała być dopełnioną. (Przyp. aut.) 


Rodzina casarska zamieszkała w Chisle- | 
hurst w Anglji. Po śmierci Napoleona III, 
która nastapila 9 stycznia 1873 r., stronnictwo 
imperjalistyczne nie rozatające się, ani na 
chwilą z nadzieją przywrócenia na tron francu- | 
ski Napoleonidów, uznalo księcia cesarskiego | 
za glowę dynastji, a po dojściu jego do pełno- | 
łetności wymaganej przez ustawę domu Bona- | 
partych (18 lat) oglosilo go uroczyście, pod | 
imieniem Napoleona IV, jako szefa partji i | 
pretendenta. Zaraz też po Śmierci ojca wszedi j 
mlody książe do szkoły artyleryjskiej w Wool- | 
wich, którą ukończył z powodzeniem. W osta- 
tnich czasach przebywał na przemian w Anglji 
i w należącym do jego rodziny zamku Arens- 
berg w kantonie Thurgau. Mówiono wówczas 
wiele o malżeńskich projektach mlodego Na- 
poleona z księżniczką Thyra, najmłodszą córką 
króla Duńskiego, plan ten jednak nie powiódi 
się, a księżniczka oddała rękę ks. Cumber- 
landowi. 

Gdy na początku lutego r. b. po ciężkiej 
klęsce, jaką odnieśli Auglicy w walce ż Zulu- 
sami nad Tugelą, przygotowywano w Anglji 
posilki dla armji afrykańskiej, zapragnął młody 
Bonaparte przyjąć udzial w tej ekspedycji. | 
Partja jego i matka byty temu postanowieniu 
przeciwne, rząd angielski niezbyt chętnie przy- 
jąt propozycję, mlody książę jednak przezwy- 
ciężył wszystkie te przeszkody i 27 lutego 
wyplynąl do Afryki. Przybywszy na ląd afry- 
kański zachorował na febrę, a przyszadlszy na- 
stępnie do zdrowia przyłączony zostal do sztabu 
lorda Chelmsforda. Palając żądzą, jak najpręd- 
szego odznaczenia się, gdy zwlekano ze sta- 
nowczą akcją, sam się wyrywał na rozmaite 
rekonesanse; na jednym też z nich w miesiącu 
maju odznaczył się świetnie, na ostatnim jednak, 
drobnym jakimś podjeździe, poniósł śmierć 
z ręki Zulusa, zdala od ojczyzny i matki. Cialo 
mlodego Napaleona, pokryte licznemi ranami, 
zostało odnalezione i wysłane do Europy. Wal- 
czył mężnie. 


Kronika krajowa. 


Ciekawa rzecz... Ubiegły tydzień był, | 
jak wiadomo dla polityków, ekonomistów, 
ojców ojczyzny etc. — okresem ważnym, 
gdyż wyborczym. Ale nie o to idzie, bo to | 
zapisze kronika poważniejsza, może dziejowa, 
Dla nas byłoby rzeczą ciekawą, ile też razy | 
w tym tygodniu ożywionym niezwykłem ży- 
ciem, powtórzono: „dla dobra kraju“, dla | 
przyszłości“, „dla Polski“, „kochają kraj“, 
„pracują dla kraju“, i t.d. it. p. Zaprawdę, 
gdyby tyle wytrwałości, ile wyrazów i ognia 
w walce wyborczej, kraj — pomimo nie- 
sprzyjających nam okoliczności, wyglądałby 
daleko lepiej, przynajmniej pod względem... 
materjalnym... Ale precz z kazaniami!... 


Utrzymywana dotychczas przez gminę 
miasta Lwowa szkoła handlowa, ma być do 
roku 1881 zwinięta zupelnie i bezwarunko- 
wo. Uchwalono egzystencję jeszcze tylko 
2go i 3go kursu do wzmiankowanego ter- 
minu, ażeby młodzież, która zaczęła słuchać 
wykładów, mogła ukończyć rozpoczętą naukę. 
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W ubiegłym tygodniu musieli ojcowie 
miasta na posiedzeniu rady miejskiej wy- 
słuchać skarg dzierżawców budek sodowych, 


na złe iuteresa z wodą sodową. Ubolewania | 


te, a ewentualnie ten brak pociągu do wody 
tutejszej publiczności spowodował, że Rada 
miejska widziała się zniewoloną do zniżenia 
czynszu dzierżawnego za placowe od budek 
sodowych. 


Dowiadujemy sie, że nowe bilety kole- | 


jowe wejdą na naszych kolejach w użycie. 


Na odwrotnej ich stronie będą się znajdo- | 


wały ogłoszenia. Reklamę tę wprowadza 
wiedeński przedsiębiorca ogłoszeń Gustaw 
Wittmann, który już uzyskał podobne ze- 
zwolenie władz. Na kolei Karola Ludwika 
bilety powyższe mają wkrótce być zapro- 
wadzone. 


W pracowni p. Wierzbickiego ogląda- 
liśmy oprawę przeznaczoną na adres, który 
wysełają urzędnicy pocztowi Drowi Weiglo- 
wi, posłowi do rady państwa. Notujemy z 
przyjemnością, iż nowa ta praca p. Wierz- 
bickiego jest tak pięknie, tak gustownie 
wykonana, iż śmialo może walczyć o pierw- 
szeństwo z najwytworniejszemi pracami tego 
rodzajn zagranicy, może na równistać z wy- 
robami francuskimi, a pod względem sma- 
ku i delikatności w wykończeniu, przewyższa 
ciężko lepione wyroby niemieckie. 


Z Żółkwi piszą nam, że w tych dniach 
opuszcza miasto czcigodny tamtejszy przeor 
ks. Biernad. Zacny ten kapłan, wzorowy Po- 


lak, obywatel i prawdziwy opiekun biednych, : 


życiem całem, słodyczą charakteru, przy- 
miotami serca i wysoko ukształconego umy- 
słu, zjednał sobie cześć i głębokie uznanie 


u wszystkich mieszkańców miasta i szero- | 


kiej okolicy. Będzie to dla zacnego obywa- 
tela i kapłana najmilszą nagrodą, bo na- 


| grodą za otarte łzy biednych, serdeczne rady 
i pocieche tych, których losy ciernistego ży- | 
cia, potrzebowały materjalnej i duchowej | 


pomocy szlachetnej dłoni, którą zawsze ks. 
przeor Biernad miał gotową na usługi cier- 


| piących i maluczkich... 


t Odbieramy w tej chwili (d. 3 lipca | 


o godz. lltej z rana) telegraficzną wiado- 


mość, ża w Warszawie zmarł 6. p. Apoli- | 


nary Kątski dyrektor konserwatorjum mu- 
zycznege. Bliższe szczegóły o jego życiu 
podamy w jednym z następnych numerów 
„Dziennika dla Wszystkich“. 


Popis uczennic pani Praun, który się | 


odbył w ratuszu 25 czerwca wobec licznie 
zgromadzonej publiczności, złożył nam nowe 
dowody wytrwałej i sumiennej pracy. Z tej 


słabszych sił. Niepodobnem jest rozpisywać 
się nad każdym nrem programu; jednak nazna- 
czyć wypada głosy młodszych uczennic, które 
rokują dla siebie przyszłość, jeśli pójdą za 
wzorem wytrwałości swej nauczycielki, a 
mianowicie pp. Skrzeszewska, Bieńkowska, 
Bałłaban, Warnaw. Pomiędzy uezennicami, 
które już pierw mieliśmy sposobność słyszeć, 
dostrzegliśmy znakomity postęp u pp. Strze- 
leckiej, Prokopowiez, Olszewskiej, Wnorow- 
skiej. — Pierwsza obiecuje przy dalszej pracy 
powiększyć zastęp sympatycznych głosów al- 
towych, tak co do siły, jak dźwięku; druga 
pokonuje już partje koloraturowe z łatwością, 
p. Olszewska pięknie deklamuje arję, z pe- 
wnością atakuje tony, a panna Wnorowska 


przy swoim miękkim głosie obok arty- 
stycznej skromności, posiada wszystkie 
przymioty dobrej śŚpiawaczki; za to też 


publiczność burzą oklasków zmusiła ją do 
powtórzenia mazurką Guniewicza. — Do 
dalszych niespodzianek należy imitacja 
kwartetu szwedzkiego; panie Wuorowska, 
Olszewska, Rosiewicz i Prokopowicz odśpie- 
wały Bramsa „Śpiew zakonny“ z taką do- 
kładnością, iż również zmusiła je publiczność 
powtórzyć kwartet. Wszystkie śpiewy w ogóle 
byłyby lepiej wypadły, gdyby panie mogły 
się pozbyć tremyi pamiętały że publiczność 
na popisie nie stawia żądań koncertowych. 
Słowem, popis wypadł ku wielkiemu zado- 
woleniu, publiczność po kiłkakroć wywołała 
p. Praun na estradę na której zasłużoną 
nauczycielke obrzucono bukietąmi. I my 
dzięki składamy p. Praun, że wyręczą sub- 
wenejonowaną instytucję gdzie nauka śpiewu 
solowego doczekała się skonu. 

Osławiony Senczykowski, który był naj- 
gorliwszym krzewicielem języka rossyjskiego 
na Litwie, wysłany został za nadużycia pie- 
nieżne, jakich się dopuścił w funduszach 
szkoły organistów przez niego w Mińsku za- 
łożonej, z rozkazu rządu rossyjskiego w głąb 
Rosji. 


Redakcja czasopisma „Inżynierja i bu- 
downietwo*, ogłasza konkurs na projekt sy- 
stemu odświeżania powietrza w domach mie- 
szkalnych, z nagrodą rs. 300. 

Projekt żądany powinien uwzględniać 
skuteczność przyrządu w każdej porze roku 
i odznaczać się prostotą budowy, połączonej 
z małym kosztem ; nakoniec musi mieć prak- 


| tyczne zastosowanie do wszelkich cześci skła- 
| dających lokal. 


szkoły śpiewu od niedawna istniejącej nie- | 


jednokrotnie już ocenialiśmy śpiew pojedyń- 
czych osób, a sąd nasz'zawsze wypaść mu- 
siał pochlebnie; tak samo z przyjemnością 


notujemy wynik ostatniego popisu, który ar- | 


cykorzystnie wypadł. 

Produkcję rozpoczęto odegraniem na 
fortepianie Mendelsohna saltarello p. Signio 
ze swoją uczennicą ku ogólnemu zadowoleniu ; 
następnie produkowały się uczennice $piewu 
stopniowo wedle postępu, począwszy od naj- 


Pomysł i ofiarność Redakcji w przepro- 
wadzeniu onego, zasługują na uznanie, gdyż 
dają podniete naszym technikom do samo- 
dzielnej pracy. 


Piszą z Warszawy: 

Nasze rzemiosła nie cieszą się równą 
popularnością; kiedy warsztaty jednych są 
przepełnione, tak czeładzią, jak i uczącą się 
młodzieżą, warsztaty innych zupełuie nie 
mają pracowników. Do liezby tych ostatnich 
należy kotlarstwo; fabryki mnożą sie, nowe 
roboty, a mianowicie naprawy, potrzebują 
coraz więcej zdatnych robotników, a przyrost 
ich wcale potrzebom nie odpowiada. Czela- 
dników kotlarskich sprowadzamy z Niemiec 
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i wydzieramy ich sobie. Przypuszczać należy, 
że dzieje się toż samo i z innemi rzemio- 
słami. Prawdziwą zrobiłby przysługe ten, 
ktoby statystyke rzemiosł opracował, ale 
sumiennie, i wskazał młodym ludziom, na 
jakiem polu najwięcej potrzebni są praco- 
wnicy, gdzie tedy zarobek jest najłatwiejszy. 
Kotlarz ma piękną przyszłość przed soba, 
jeżeli mianowicie jest człowiekiem ukształ- 


conym. Dobrzy kotlarze przychodzą do mie- | 


nia, ale głównie cudzoziemcy, nasza mło- 
dzież skarży sie na brak pracy, nie zna po- 
łożenia ekonomicznego kraju i dróg właści- 
wych wybrać nie jest w stanie. 


Plotki i nieplotki, 


* Dowiadujemy się z dobrego źródla, że 
znany w nadpeltwiańskim świecie literackim 
pod melancholicznym pseudonimem  Irydiona, 
którego talent uwydatnil się w mozolnem opra- 
cowywaniu stałej rubryki: „Przyjechali i wy- 


jechali ze Lwowa“, będzie mial publiczny od- | 


ozyt o tem, jak nie mając o niczem żadnego 
wyobrażenia, ani krzty nauki i, ani odrobiny 
talentu, można sobie zdobyć stanowisko lite- 
rata, wygalując tylko starannie wąsy i brodę i 
robie twarz podobną do dwcch porcyj lekko 
wysmażonego rozbratlu,.. 
na świat spogląda p. Irydjon, są jednak jego 
oryginalną wlaściwością, jaką go natura ob- 
darzyła... 

* Na festynie niedzielnym, który to w a- 
rzystwo russkich dam 


Baranie oczy, któremi | 


urządzało na | 


Wysokim Zamku, było trzydzieści ośm osb, | 


pomiędzy któremi trzy ruskie damy i jeden 
Rusin, ale... lew. 

* Karmienie ludzi zwierzęcymi trupami, 
co raz bardziej zaczyna wa Lwowie wchodzić 
w modę... Za Żólkiewską rogatką w pierwszym 
ogródku na prawo, obywatel starozakonny tru- 
dni się specjalnie przyrządzaniem zdechlych 
Dodnwszy do tego z piekla rodem or- 
„kiesttę, która z zajadłą wściekłością morduje 
muzyką, braknje tylko jeszcze, aby w sąsiedz- 
ctwie jaki przedsiębiorca otworzyl... skład z 
trumnami, a p. Opuchlak, aby w bliskości swoją 
filję pogrzebową zainstalowal... 


raków. 


* Niech mówią, co chcą, ale dobroć i ta- 
niość potrafią nadać kierunek nawet... modzie. 
Właśnie z powodu tych dwóch przymiotów, stala 
się modną mleczarnia przy ulicy Majerowskiej 
nieopodal ogrodu Jezuickiego. Można tam w 
przedwiacżornej porze spotkać 
lwowski i ten, co resztki życia chce podtrzymać 
krowiemi piersiami i teu, który powaby życia 
chwyta lakomie, jak gimnazista poziomki z ta- 
lerza... Ach, gdyby jeszcze przy tych sielankach 
złożonych z kwaśnego mleka i czarnych piero- 
gów, moglo się w tej trudnej, ogórkowej po- 
rze, choć parę małżeństw skojarzyć — powyż- 
sza mleczarnia stałaby się jeszcze pożytacz- 
uniejszą.. Istotnie, człowiek przy spożywaniu 
kartofli, staja się tak 
rómansowym, tak romansowym... że robi po- 
mimowoli czułe oczy do nsłagującej Julci, i 
zapomina nawet o... żyduch, którzy także lubią 
mleko i.. procenty... 

* P, Matecki 


podśmietania i młodych 


tak się wyuczyl rzemiosła 


piękny świat | 


garbarskiego na skurach szlacity, utrzymując | 


4 


od dawniejszego czasu restaurację w hotelu an- 
giełskim, że założy! na Zamarstynowie pra- 
wdziwą garharnią. Z tego jednak, co mówią 
panowie szewcy lwowscy o skórach z garbarni 
p. Maleckiego okazuje się, Że co innego, za 
pomocą boeufsztyków i 
ludzi, a co innego wyprawiać skóry zwierzęce. 


rozblatlów garbować 


Ale podobno sprawdzi się przyslowie na panu | 


Małeckim o prosięciu i babie, a inni znowu 


utrzymują, że wkrótce frazes: „wyszedl, jak | 


Małecki na garbarni*, stanie się popularnym... 
* Nasi panowie zegarmistrze trzymają się 
dziwnej dyplomacji. 
miastach w oknach pracowni 
wskich, każdy może się poiuformować, 
jest godzina, lub zregulować sobie zegarek, we 
Lwowie, panowle zegarmistrza wystawiają w 
oknie jakieś gruchoty bez wskazówek, albo 
wcale nie funkcjonujące. Utrzymują oni, że tym 
sposobem, zinuszą publiczność do kupowania, 
zegarków, a tymczasem w grodzie naszym, ze- 
gurków, co raz więcej.. zastawia się... 


Korespondencje. 


Z Czerniowiec. 
Przez dni kilkanaście bawiła w naszym 
grodzie misja księży, którzy nauką i kazaniami 


różnojęzyczne miasto nasze ciągle twarz od- 
wraca... Między kaznodziejami odznaczał się 
szczególniej ksiądz Klinkowstróm, Szwed, który 
lubo mawiał kazania po niemiecku, słuchali go 
jednak i Polacy chętnie, bo okazal się mężem 
głębokiej wiedzy, porywającej wymowy i ka- 
płańskiego spokoju. Dwudziestego czerwca przy- 
byl do nas przewielebny ksiądz arcybiskup 
ormiański katolic. obrządku, baron Romaszkun. 
Już ua dworcu kolei żelaznej czekały go pro- 
cesje wszystkich obrządków katolickich. 

Dnia 21 Czerwca arcypasterz udzielał sa- 
krament bierzmowania, 22go w niedzielę, byla 
konsekracja kościoła orm. katolic., którego bu- 
dowa jest ozdobą miasta, a który stanął dzięki 
staraniom księdza pralata Mitulskiego pracują- 
cego przez lat kilkanaście 
powziętego zamiaru, i 
zachody zostały 
pomyślnym skutkiem. Sumę mial sam arcybi- 
skup w asystencji licznego duchowieństwa, a 


nad wykonaniem 


nareszcie szczęśliwie 


zacnego księdza uwieńczone 


towarzystwo muzyczne wykonało pod dyrekcją 
pana Hrimalego piękną mszę śpiewaną Neu- 
koma. 
slawieństwo i bylo zakończenie misji, 

Dnia 23 i 24 udzielał znowu arcybiskup 
sakrament bierzmowania. We wtorek zaś t. j. 


25 czerwca opuścił Czerniowce, udając się do | 


Horodenki, Kut i Śniatyna, gdzie bądzie dnia 
2, 8, 4 lipca udzielał sakramentu bierzmowania. 
Czytelnia nasza polska, która w zeszią zimę 


ogromnie czynną bylx, zamierza wycieczkę do | 


Stanisławowa. Qży przyjdzie do skutku, nie 
wiadomo jeszcze, ale życzyćby należało, aby 
tutejsi Polacy okazywali więcej solidarności 


z calem polskiem społeczeństwem. 


Upał niesiychany, ale i grady częste spa- | 


dają. Majówki, które się wszystkie w drugiej 
połowie czerwca odbyly, gdyż na Bukowinie 
zwykle maj jest mokry i zimuy, już ustaly, a 


We wszystkich wielkich , 
zegarmistrze- | 
która | 


Wieczorem udzielil areypasterz błogo- 


| mige nogę. 


było ich, co nie miara. Nietylko ucząca się 
młodzież odbywała majówki, ale każde stowa- 
rzyszenie, choćby najnowsze. 


STRACENIEG 


Powieść 
przez 


F. Jeske- Choińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Wojtek leżał już na ziemi; z piersi 
jego płynęła struga krwi. 

— Ha, dobrze trafił psiawiara Moskal, 
pod samo serce. Widzita, nia mówiłem, że 
wieczoru nie dożyję. Puszczyk wywróżył. 
Niech go... chciałem jeszcze zabić kopę Mo- 
skali, co ojezyzne moją dręczą, a tu masz, 
przypuszczenie boże... 

Tak szeptał Wojtek konającemi usty. 
Głos jego słabł, oko biełało, bladość śmierci 
powlekała szlachetną twarz chłopa-straceń- 
ca, z piersi tryskała coraz szersza wstęga 
serdecznej, serdecznej krwi wojaka, co pod 
siermięgą duszę bohatera nosił. 

— Pozdrów tam ojców, kto mnie prze- 
żyje, po... zdrów... wiaru... sów... Kazi.. 
mierza... Niech... ży... je... Pol... ska... oj- 


| czyzua... m0... 
starali się ludzi nawracać do Boga, od którego | 


Łypnął powietrza, drguął i skonał. 

Obok trupa kłeczał Mścisław, nia tro- 
szcząc się o kule wrogów i rozrywał suknie 
Wojtka i lat do sinych ust obozówkę, a kie- 
dy się przekonał, że wódka nie ożywia to- 
warzysza, schwycił go oburącz i uciekał 
% nim do lasu, nie chcąc wierzyć, aby zuch 
już ducha miał wyzionąć. Za uciekającym 
szły kule mcskiewskie. Pod samym lasem 
przeszyła mu jedna znich ramię, ale Mści- 
sław zebrał wszystkie siły i dźwigał dalej 
krwią zbroczonego towarzysza. Kiedy wcho- 
dził do lasu, dosięgła go druga kula, ła- 
Mścisław zachwiał się i padł 
z ciężarem swym na ziemię, obejmując tru- 
pa nierozerwalnym uściskiem rozpaczy. Ktoś 
dostrzegł padających. Straż, zbierająca ran- 
nych, oadbiegła i poniosła dwóch straceń- 
ców w głąb lasu, gdzie ich przemocą od sie- 
bie oderwauo. Wojtka, który byl już zimny, 
zostawiono na polu bitwy, womdlałego Mści- 
sława odniesiono do podwody 4 Mikorzyna. 

Już się południe zbliżało, a bitwa trwa 
ła jeszcze. Moskwa, jakby zaczarowana, 
stala na miejscu, zamiast atakować powstań- 


| ców. Strzelala ciągle, równo, ateraz dobrze, 


ale nie zdawała się mieć ochoty do zaczep- 
nego boju. 
W tem wybiegł z tartaku dwunastole- 
tni chłopczyk i krzyknął: 
— Nie ma prochu, nie ma już prochu. 
Na wołanie to zbladło wiele twarzy. 
Już się Callier podniósł z ukrycia, aby sie 
z resztką na groble rzucić i zginąć albo 
zwyciężyć, kiedy nadbiegł adjutant Mielęc- 
kiego i przyniósł rozkaz: 
— (Qofuąć się! 
Pozostali straceńcy obejrzeli się groźno 
na majora, ule ten, choć zrozumiał znacze- 
uia wzroków, przyłożył piszczalkę do ust, 


świstnął i rzekł: = 
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— (Qofnąć się, kiedy taki rozkaz. Zacho- 
wajmy się na drugi raz, bo szkoda naszej 
krwi, gdyby miała bez korzyści płynąć. 

Na dany znak zeszli sie strzelcy pod | 
tartakiem. 

— Qofać sie w porządku, po jednemu iść 
do lasu, tam utworzyć dwie linie, odstrzelić 
się dwa razy, a potem usunąć się za drze- 
wa — komenderował Callier. 

Po jednemu wedła rozkazu eofali sie | 
powstańcy. Na samym końcu szedł Kazi- 
mierz, a za nim major. Już byli w połowie 
drogi do lasu, kiedy sie Callier schwycił za 
ramie. Był powtórnie ranny. Już wchodzili 
za drzewa, kiedy jeszcze jedna kula nadbie- ; 
gła. Przeszywając twarz majora, rozbiła mu 
lewą szczęke i wyszła krwawym otworem. 
Powstańcy eofneli się w porządku. Na kra- 
wędzi lasu odstrzelili sie jeszcze dwa razy 
i ustąpili po za doniosłość kul nieprzyjaciel- 
skich. 

Rzecz dziwna! I wtej chwili, kiedy się 
powstańcy na wolnem polu Moskwie w szczu- 
płej garstce odsłonili, nie przeszli wrogowie 
do zaczepnego boju. Imponowało im boha- | 
terstwo straceńców. Zagrały trąbki kozackie, 
kilka strzałów poszło jeszcze do lasu, ode- 
zwała się komenda rossyjskich oficerów i 
bitwa się skończyła. Moskale zwijali obóz, | 
odchodząc w inną strone. Formalnego zwy- 
cięzbwa nie odnieśli powstańcy, bo nie wy- 
parli nieprzyjaciela z jego pozycji, ale mo- 
ralnie wracali do lasu zwycięzcami. 

Na pierwszym pniu ściętej sosny, który 
się nawiuął, usiadł Callier. W bucie krew, | 
w rękawie tak samo, z ust płynęła krew... | 
Obejrzał się w około. Z trzydziestu straceń- 
ców widział niewielu. 

— Gdzie Wojtek? — zapytał 
głosom. 

— Zginął — odparł Kazimierz. 

— A Mścislaw ? 

— Zginął. 

Callier wydobył rewolwer i już go do 
skroni przykładał, kiedy Kazimierz dosko- 
czył. 

— Tak nie ginie stracenie — zawołał | 
i wyrwał wajorowi broń z reki. 

— Nie chciałem , aby mnie Moskwa do- 
biła — bełkotał major. | 

Język zwinął mu się w trąbke, na oczy | 
zaszła chmura omdlenia — zbladł — prze- 
chyli! się i padł na mech leśny. Kosynierzy 
wzięli go na ramiona i zanieśli do podwody, | 
która trzykroć rannego dowódzcę do Pątno- 
wa odstawiła. 

— Baczność, formuj się, marsz! — za- 
wołał Zieliński, który objął dowództwo po 
rannym majorze. 

Obóz sformował się i odszedł drogą ku 
Ślezinowi. 


slabym 


IX. 


Już słońce dobiegało kulminacyjnego 
punktu swej dziennej wędrówki, kiedy obóz 
Mieleckiego z lasów na drogę wyszedł. — 
W lesie nie mieli powstańcy poglądu na 
straty, które ponieśli. Ale kiedy sie na żwi- | 
rówce powtórnia formowałi, aby w porządku | 
dalej maszerować, i kiedy ujrzeli, że powa- ! 


| podziwiano, karmiono. 


| hydzą... 


| oddziału, bo w wiekszej połowie samych bo- 


T e ŻE 
żny oddział do jednej trzeciej stopniał, za- 
smucilo się niejedno serce. 

W samym początku bitwy, po pierw- | 
szych strzałach uciekła cała konnica Mie- | 
lęckiego, jak wiemy. Nikezemniey nietylko | 
że przedwcześnie roznosili wieść o rozbiciu 
oddziału w chwili, kiedy straceńcy ku po- 
dziwowi Moskwy cudów waleczności pod Tar- 
takiem dokażywali, ale nawet przechwalali 
się, ile to razy bewskuteczną szarżę na licz- | 
niejszego przypuszczali wroga, zanim poszli 
w rozsypkę. 

Hańba im na tem miejscu l.. 

Przy oddziale została tylko szczupła 
liczba konnych, która też do ostatka wy- | 
trzymała, 

W zamieszaniu, wśród pierwszego po- | 
płochu uciekła także wielka liczba pieszych, 
których Lejarda wołanie nie mogło powstrzy- 
mać. Biegli w las, tu ukryli sie za drze- | 
wami, a potem znikli, aby po dworach opo- | 
wiadać, w ilu to bitwach byli i jak walecz- 
nie się z wrogiem potykali. 

W czasie ostatniego powstania mieliśmy 
prawie na każdym dworze po jednym, po. 
kilku takich włóczegów, którzy się szczyciłi 
imieniem „powstańców“, których uwiełbiano, 
Szli oni od dworu 
do dworu — zawsze rozbitkami się mieniąc, 
którzy „wracali* do obozu. I tak wracali 
przez cały rok, a kiedy się wojna skończyła, 
„ukrywali* się przed policją, wyzyskując 
poczciwe serca polskiej szlachty. Takich pa- 
nów Dołegów mieliśmy wielu. Ale i tym | 
hańba na tem miejscu!... Gdybyśmy wolnym 
byli narodem, stawilibyśmy takich łotrów | 
pod pręgierz, lnb pod kule wojennych sądów. 
Ponieważ tak nie jest, niech przynajmniej 
narodowi pisarze pamieć nikczemników zo- 


Trzecią część zabrały kulo moskiew- 
skie, a zabrały najszłachetniejszą cząstke 


haterów. | 

Oddział stopniał, ale reszta stanowiła | 
hufiec poteżny odwagą, poświęceniem i do- 
brą wolą. W ogniu czyści sie wszystko. — | 
Ogień Moskwy przetrzebił liczbę rzeczywi- 
stych ochotników, ałe i tchórzów spłoszył. 
Mały oddział, stojący teraz na drodze śle- 
sińskiej, składał się z samych prawdziwych 
powstańców. Zrozumieli to wszyscy, i oto 
powód, dlaczego nie tracili odwagi. Z tą 
garstką walecznych mógł sie dobry naczel- 
nik jeszcze długo utrzymać, a po czasie utwo- | 
rzyć nowy, silny obóz. Ale właśnie tego na- 
czelnika nie było już. Callier leżał ranny 
w Pątnowie, Lejard w Mikorzynie, a Mie- 
lecki? O, i ou był ciężko ranny, o czem sie 
powstańcy dopiero teraz dowiedzieli. 

Dowództwo objął kapitan Zieliński, | 
jako najstarszy pozostały oficer. Ale Zieliń- 
ski był za nadto żołnierzem regularnym, 
zanadto przywykł do zwartych szyków, więc 
nie miał zaufania do wojny powstańczej. 

W powstaniu nie dość być dobrym, ru- 
tynowanym oficerem. Wódz powstańczy musi 
mieć wiele zalet, o jakich nie marzył oficer | 
regularnego wojska. Znajomość strategii i 
taktyki nie wystarcza, bo oprócz wielkiej 


miłości do sprawy, rodzacej bohaterskie wy- 


siłki, dającej pogardę niewygód i nadmier- 
nych trudów, musi wódz powstańczy mieć 
rzutkość, przedsiebiorczość i szybkie oko. 

Wódz powstańczy — to żołniarz-poeta. 
Dziś na koniu, jutro pieszo, dziś na miek- 
kich wysłaniach, jutro na mokrej ziemi, a 
wszystko z fautazją, ze śmiechem, z wege- 
lem. Komenderować — to nie dość. Powsta- 
niec nie jest żołnierzem regularnym. Tego 
trzeba nakłonić do posłuszeństwa słowem, 
innego kułakiem, do tego tak, do drugiego 
inak przemówić; łączyć oddziały i rozrzu- 
cać je, uderzać i cofać sie, a zawsze szko- 
dzić wrogowi. Czy kosa, czy broń palna, 
a choćby i widły lub kłonica, obojetną to 
rzeczą, byle zgruchotała czaszkę nieprzyja- 
clela. 

Wódz powstańczy — to wojak-fantasta. 
Obok wiadomości strategicznych, obok szko- 
ły, powinien mieć dar jeduania sobie ludzi, 
i talent nie tracenia odwagi. Sto razy roz- 
bity, sto setny raz z taką samą fantazją do 
pracy wracać musi, jak gdyby po raz pierw- 
szy dowództwo obejmował. 

(0. d. n.) 


gaspadarga 


(Z tematów ludowych). 


Pra śliczna gwiazdka siota 

U mojego gospodarza, 
Podobniutka do aniola, 

Co to strzeże nam ołtarza. 


Jakąś świętość w oczach miała, 
Widno troska jej nie biedzi, 
Bo tak blogo wyglądała, 
Jakby przyszła od spowiedzi. 


Ludzie mówią: krew nia woda, 
I że ogień tli w iskierce, 

To też cudna jej uroda 
Zagarnęta moje serce. 


Ja nie znałem co spoczynek, H 
Co noc krótka, a co długa, 

I czy orka — czy dożynek, 
Jam już w polu, lub u pługa. 


Miałem łaskę u dziewczyny, 

Więc myślałem: przyjdzie dzionek, 
Kiedy w nasze zrękowiny, 

Sam jej srebrny dam pierścionek. 


W tem — przed paru nagle laty, 

Gdy się szczęście do mnie śmieje, 
Ślą do chaty — jakieś swaty, 

I wnet srzebią me nadzieje. 


Całą młodość zmarnowałem, 
A chociaż mną pogardzili, 
Tak ją kocham, jak kochałem, 
W owej szczęsnej dla mnie chwili. 


I choć serce boleć będzie, 
Nim je kiedyś rozpacz stoczy, 
Wciąż ją sama tylko wszedzie 
Widzieć będą moje oczy. 


Świadkiem Ojciac nasz niebieski, 
Że nie pragnę nic, o miła! 
Tylko, żebyś -na mo deski 
Garatkę piasku w dół rzneila. 
K. Kuc. 


NIENIECKIE POWIBŚCIOPISARKI 


STUDJUM LITERACKIE 
przez 


Feodora Jeske-Choińskiego, 


(Ciag dalszy.) 


Kobiety nie daleko widzą, powiedziałem | 


wyżej. 


Artysta prawdziwy przykłada ucho | 


do każdej piersi, bo studjuje każde serce | 


bezwzględnie, a kobiety przykładają do 
wszystkich serce własną, do siebie zastoso- 
walną miarę, „Wszystkie kobiety powinny 
tak robić, jak jak ja”. Ale to nie prawdą, 
bo nie wszystkich duch i ciało równe są, 
Tego nie rozumie żadna kobieta, nawet, 
Fanny Levald, nia która, jako publicystka, 


zajmująca się różnorodnymi interesami, roz- | 


kazuje większej ilości pojęć. Bohaterki są 
zwykle odbitkami autorek, albo jeźli nie to! 
zostają te same zawsze przez wszystkie 
prace. Kobiety autorki patrzą tylko przez 
jedno szkło na ziemię i ludzii zawsze przez 
to samo szkło, i dla tego to zmieniają się 
nazwiska, dekoracje, może zewnętrzna po- 
zycja, ale... treść, morał, tendencja te same 
zawsze zostają. Jest to ogólna wada utwo- 
rów niewieścich, a wada nie mała. Kobietom 
braknie objektywizmu, bo im braknie kry- 
tycznego rozumu i doświadczenia. Serce 
wiele odczuwa, odgadnie, ale — bardzo 
rzadko widzi jasno daleko i beznamiętnie. 
Kiedy kobieta uchwyci jaką ideę, trzyma 
ją silnie nie pytając o krytykę. Byleby się 
podobała bywa przyjeta i namiętnie propa- 
gowana. Widzimy to nie tylko w salonach 
i sypialniach, ale i w pracach publicznych. 
W ten sposób wytłómaczyć możemy jedno- 
stronne, a przecież apodyktycznie wypowia- 
dane twierdzenia Fanny Levald np. o re- 
ligji, o szlachcie i t. d. Nie ma rady. Da- 
lekiego oka braknie wam, panie koleżanki. 
Tylko jedna z was była, jako autor wszech- 
stronnym badaczem, a ta jedna żyła po 
męzku, wszędzie zaglądając — George Sand. 
Fanny Levald nie jest tedy poetką, nie 
jest prawdziwą powieściopisarką. Powieść 


jest dla niej środkiem do rozszerzania pe- | 


wnych idei, z których ujemne, podług mnie, 
bo jednostronne, a dodatnie według libe- 


rulnych krytyków niemieckich, poznaliśmy. | 


Charaktery swoje wyszukuje, albo nagina do 


celu, w djalogach nadmiernie przedlużonych | 


dysputuje sama autorka, akcji nie rozwija 


logicznie z ekspozycji, bo obmyśla naprzód | 


zakończenie. W pracach nie mą wyższego 
polotu, czy języka, czy obrazowania, nie ma 
głębokiej i delikatnej znajomości psycholo- 
gicznej. Wszystkie te powody składają się 
na odnowienie p. Levald tytulu powieścio- 
pisarki. 

Nie wynika z tego sądu, aby nie miała 
Żadnej wartości, jako autorka. Nie potrzeba 
być powieściopisarzem, a można być zkąd- 
inąd znakomitym pisarzem. Fanny Levald 
jest znakomitą autorką, ale publicystką. Ona 
jedna objęła badawczym wzrokiem ówczesny 
ruch niemieckiego narodu, ona jedna wi- 
działa jaśniej, jako pisarka czasowa. służąca 


6 


epoce, od (rutzkowa Waldau'a i reszty 
współczesnych pisarzów. Pani Levald umie 
logicznie i trzeźwo myśleć, jasno i dobitnie 
pisać — pani Levald służyła społeczeństwu 


swemu. Rzuciła ona między naród, zwłaszcza | 
| między kobiety niemieckie całą, obfiią garść 


zdrowych i owoeorodnych pojęć: o pracy, jako 
potrzebie, o misji ciehej zwyczajnego czło- 


wieka, o podporządkowaniu się jednostki pod | 


interes ogółu, o rezygnacji itd. Nie szturmo- 
wała nieba, sił nia mając większych, nie 
rozwiązywała zagadek wyższych, ale cza- 
sowi swemu rozumnie i z korzyścią służyła 
Pomijam tu oczywiście kilka teoryj, trącą: 
cych burżoażją i liberalizmem specyficznie 
niemieckim. Dziś? — przeminęła jej misja, 
bo czasy inne nadeszły, a z tymi inne cele. 
inne pojęcia, których stara autorka już nie 
rozumie. Prace jej, na chwilową potrzebe 
pisane, poszły w zapomnienie, jak wszystkie 
utwory tendencyjne, które swą misję speł- 
niły. Tylko poemata ogółnoludzkie, tylko 
powieści psychologiczne, albo czysto-epiczne 
przetrwają wieki, bo poezja i filozofja będą 
za lat sto, dwieście, pięćset, w zasadzie 
zawsze te same, a partje i partyjki polity- 
czne, potrzeby i drobne utarczki społeczne 
zmieniają się często kilka razy w jednym 
roku. 

Pisałem rozmyślnie obszerniej o Fanny 


Levald, bo większa część idących po niej | 


autorek walczy za te same idea, choć w 
innej, poetyczniejszej formie. Przechodzę 
teraz do drugiej z rzędu powieściopisarki 
Niemiec, do Idy hr. Hahu-Hahn, która nie 
ma z poprzednią żadnego podobieństwa. 
Ida hr. von Hahm-Hahn jest córką zna- 


nego w literaturze niemieckiej dziwaka, hra- ' 


biego Karola Hahn, który sie, jak wiadomo, 
w dyrektora teatralnego i aktora bawił. 
Amatorstwo to wzięło mu prawie cały ma- 


jatek. Hrabina Ida, urodzona w r. 1805 dnia | 
22 czerwea w majątku Tressow (Meklen- | 


burgja), wyszła w dwudziestym pierwszym 
roku życia za swego kuzyna, hr. Fryderyka 
Hahn-Hahn, z którym tylko trzy lata żyła. 
Mąż, hulaka i Światowiec, porzucił ją bez 
wszelkiego powodu, zostawiwszy matce chore 
dziecko, córkę idjotkę. Hr. Ida przeniosła 
się z córką do Szwajcarji, a kiedy tam 
dziecko umarło, zaczęła podróżować. Zwie- 
dziła Europę (Włochy, Szwajcarję, Francję, 
Anglię, Hiszpanię, Szwecję i Niemcy) wsiadła 
potem na okręt i przebiegła cześć Afryki i 
Azji. Szukała spokoju duszy, a nie znalazła 
go, szukała równowagi, szczęścia i znów bez 
skutku. (C. d. n.) 


WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI. 


1 


W dniu 12 czerwca otwarta zostala wy- 
stawa dzieł sztuki w auli akademji technicznej, 


. > > : +1: || 
i zaprezentowała się w pierwszej chwili otwar- 


cia bardzo ubogo. Mieliśmy już sposobność, 
donosząc o żapowiedzianej wystawie, zwrócić 


uwagę, Że Dyrekcja Towarzystwa przyjaciól | 


sztuk pięknych postąpila 


naznaczając zbyt krótki termin do nadsylania | 


nader nieoględnie, | 


utworów sztuki. Obecnie sama wystawa prze- 
konala, że wzmiankowany błąd Dyrekcji, wy- 
szedl na niekorzyść tak samej sztuki, jak pu- 
bliczności, Cierpią na tem i artyści, tembardziej, 
że o ile słyszymy, zapanował w zarządzie To- 
warzystwa pewien system, niezgodny ze sztu- 
kami wyzwolonemi, a mianowicie system pro- 
tegowania tylko pewnych, uprzywilejowanych 
przez pewne kotarje talentów, a natomiast po- 
mijania, lub lekceważenia mlodych pragnących 
dopiero zasłużyć na uznanie. Głosy wzmianko- 
wane słyszeliśmy z wielu stron i dla tego je 
zaznaczamy. 

Wracamy do dzieł na wystawie. To co było 
w pierwszej chwili po jej otwarciu, było wpra- 
wdzie pięknym nabytkiem dla sztuki, ale oraz 
zabytkiem archeologicznym, a nie utworami 
chwili współczesnej. Z nowszych dziel pędzla 
odznaczaly się portrety Grabowskiego i Roda- 
kowskiego, lecz oglądane już po kilkakroć na 
przeszlych wystawach. Portret (akwarelowy) 
ojca artysty p. Tepy, znalazł się znowu i w 
auli. Zaiste — pomimo wszelkiego uznania dla 
artysty — wolno zapytać, czy od lat może 
sześciu pojawiający się wiecznie jeden i ten 
sam przedmiot, nie znuży w końcu oka ? Gdyby 
to jeszcze dzieło jakieś, olbrzymie pomysłem, 
ale portret, choćby ostatecznie i z większem 
mistrzowstwem wykouany, przestanie w końcu 
obudzać interes. Takie nakoniec powtarzanie aż 
do znużenia jednego i tego samego przedmiotu, 
może publiczności nasunąć niepochlebne wyo- 
brażenie o twórczości artysty. 

W obec wielkiego ubóstwa do dzieł no- 
wszych i ważniejszych, korzystnie się wyróżnia 
malych rozmiarów płótno p. Kotsisu zatytulo- 
wane „Żyd w spoczynku“. Spoczywa sobie ły- 
dek poważny na ławce kamiennej pod marmu- 
rem ogrodu, z którego chlopak siedzący na 
murze sprawia drzemiącemu kąpiel prysznicką, 
Obok chłopca, zdaje się dziewczynka, obserwu- 
jąca skutek, uśmiecha się figlarnie. Ale najpo- 
cieszniejszy jest chłopak szewcki, zapewne 
także wtajemniczony w psotę, a występujący 
w cieniu z za rogu. 

Obrazeczek olejny, bardzo skromny, ale 
pełen życia i prawdy p. Pochwalskiego, za- 
trzymuje oko nieeo dłużej, napróżno szukające 
jakiegoś glębszego przedmiotu dla myśli. Obra- 
zek wzmiankowany przedstawia sceną drzemki 
kilku wieśniaków, siedzących w czasie nabo- 
żeństwa w kruchcie. Tytuł jego także „w kru- 
chcecie“, gdzie, „przez“ obrazy Bozkiej, bo nikt 
na nich nie patrzy. zdrzemnęli się młodzi pa- 
robey i starsi wiekiem gospodarze podczas le- 
tniej niedzieli. 

W drugiej połowie czerwca przybyło kilka 
nowych dzieł dluta i pędzla, lecz tych nie wi- 
dzieliśmy jeszcze. Cieszyloby nas, gdyby w dal- 


| szym ciągu trwania wystawy, odpowiedziała ona 


lepiej celowi wlaściwemu, to jest obznajamiała 
publiczność z postępem sztuki współczesnej i 
pozwalała odkrywać nowe talenta, lub postępy 
już znanych. Teofil Szumski. 
(C. d. n.) 


| RES aa © 


W przeszłym tygodniu, jak już donosi- 
liśmy, wystawiono po raz pierwszy na naszej 


scenie krotochwilę w 5 aktach pp. Labiche i 
Delacour p. t. „Skarbonka“ tlómaczoną z fran- 
cuskiego. Jestto uscenizowana w sposób humo- 


rystyczny podróż zaśniedziałych parafjan do | 


Paryża pelna komicznych sytuacyj, pomiędzy 
któremi jest dużo naciąganych, ale bądź, co 
bądź, autorowie od początku do końca utrzy- 
mują salę teatralną w paroksyzmie serdecznego 
śmiechu nie przekraczając nigdzie granie przy- 
zwoitościi dobrego smaku. Wybornie też „Skar- 
bonkę* odegrali nasi artyści — zdawało się 
chwilami, że nie grają dla innych, lecz, że się 
bawią pomiedzy sobą — tyle było w grze hu- 
moru, naturalności i artystycznego wdzięku. Nie 
uważamy też za potrzebne wymieniać po szcze- 


góle zalety gry artystów, bo każdy w swojej | 


roli wywiązał się ku zadowoleniu dość licznie, 
jak na sezon letni, zebranej publiczności, która 
się, ani na sekundę utulić od śmiechu nie mogła. 

W kilka dni później przedstawicno dawno 
już nie graną operetkę: „Girofć-Girofla* z pa- 
nią Skalską w roli glównej, ale w tej chwili 


nie o pani Skalskiej chcieliśmy mówić, lecz | 


o dwóch mlodszego autoramentu artystkach, 
które po raz pierwszy w większych rolach wi- 
dzieliśmy. Otóż panna Wysocka grala Aurorę 
żonę d'Alcazaras'a, i grała ją wcale poprawnie, 
a gdy do tej poprawności w grze dodamy na- 
dobne kształty artystki i sympatyczną urodę, 
to wniosek ztąd naturalny, że reżyserja pannę 
Wysocką spożytkować, jak się należy powinna, 
toż samo można powiedzieć o pannie Malewskiej, 
która grala i wcale dobrze śpiewała Pedra, 
z tą różnicą, że panna Malewska powiewniej- 
szej organizacji, odpowiednie do jej talentu i 
intoncji głosu, powierzone być powiuny role, 


Potoczne wiadomości teatralne. — 

— Qzęść naszego towarzystwa dramatycz- 
nego, które przez dwa miesiące bawilo w Sta- 
nisławowie, a parę dni ostatnich w Stryju — 
powróciło w duiu 2 lipca wieczorem do Lwowa. 
Dowiadujemy się, Że towarzystwo lwowskie parę 


razy na tydzień będzie dawalo przedstawienia | 


w letnim teatrze urządzonym na Strzelnicy, 
gdzie scenę już zbudowaną, odpowiednio jeszcze 
rozszerzono i ulepszono. Na dwa skwarna mie- 
siące, które mamy przed sobą, pomysl to bar- 
dzo dobry i Życzymy mu z calego serca po- 
wodzenia, Pierwsze przedstawienie na Strzel- 
nicy w niedzielę t. j. d. 6 lipca. 

— Dnia 17 b. m., maszynista wielkiego teatru 
w Moskwie, rzucił się podczas próby, z nożem 
w ręku na pannę Giller artystkę baletu i ranil 
ją kilka razy niebezpiecznie. Morderea po do- 
pełnionym zamachu zażył trucizny, lecz podany 
spiesznia przeciwśrodek, zapobiegł jego śmierci 
skutecznie. 

— Czytamy w „Wieku*: P. Zakrzewski, 
pierwszy tenor opery lwowskiej, który w roku 
nbiegłym z takiem powodzeniem śpiewał na 
tutejszej scenie, przybyl w tych dniach do 
Warszawy na gościnne występy. 

— Lecocq wystawi w tym roku nową operę 
w teatrze Renaissance, p. t. „Las jolies Persenes*, 

— W rocznikach teatralnych czytamy, że 


w roku 1878 dzieła Szekspira przedstawiano | 


428 razy na terytorjum państwa niemieckiego, 
Najczęściej grywano „Winterstale* (w Mei- 
ningen), bo 42 razy, „Hamleta“ 40, „Sen le- 
tniej nocy“ 38, „Kupca“ 37. Teatr bywał na- 
tłoczony zawsze. 


— (Czytamy w „Kurjerze Codziennym* : 

Panna Turczynowiczówna, córka b. dy- 
rektora tutejszego baletu, występuje jako ar- 
tystka dramatyczna na scenie lwowskiej, 
z niemalem powodzeniem. Niedawno grano 
„Ulieznika paryzkiego*, panna T. w roli tyta- 
lowej ogólnie sią podobala. Krytyka miejscowa 
jednozgodnie przyznaje 
talent i wróży dobrą przyszlość w zawodzie 
seenicznym. 

— Z Odessy donoszą nam: 

Na scenie opery w Odessie przedstawiono 
„Halkę* w tym tygodniu dwa razy, Publiczność 
rzęsistymi oklaskami nagradzała artystkę Pa 
włowską za wykonanie roli „Halki“. P. Pa- 


włowska, w gronie Sił artystycznych, występu- 
jących w tej operze, jest jedyną osobistością, | 


świetnie się wyróżniającą na tle szarych zdol- 
Jej głos doskonale harmonizuje z nutą 
cierpiącą, bolesną, a gra pelna jest dramaty- 
czności i adznacza się wystudjowaniem typowych 
cech wieśniaczki naszej. Z kolei, możemy 
jeszcze wyróżnić pp. Pawlowskiego (Janusza) i 
Rappaporta (Jontka). 
bistości, pod względem wykonania ról w „Halce*, 
zaliczamy: Iwanowa (Stolnik) i panią Pauli 
(Zofia). 

— Popis szkoły dramatycznej odbyl się w 
tym czasie w obec licznie zebranych słucha- 
czy, zapelniających salę teatru p. Granzowa 
przy ulicy Danielewiczowskiej w Warszawie. Mlo- 
da, bo zaledwie rok jeden licząca instytucja, 
wykazała już przy tym pierwszym popisie wa- 
runki rozwoju i sił żywotnych. Uczniowie przez 
ten rok nie stracili czasu, a dyrektor jej, pan 
Deryug, dowiódł, że ma zdolność organizacyjną 
i pożytecznia swój zaklad prowadzić potrafi, 
Co głównie przyjemnie zadziwilo zebranych, to 
oczywiście warunki średniego wyksztaleenia, 
jakie znać na wszystkich uczniach i uczenni- 
cach szkoly; wszyscy się wyrażają poprawnie, 
mówią czystym polskim językiem, ze zrozumie- 
niem rzeczy i pewną ogładą światową, co słu- 
szną pozwala rościć nadzieję, Że i w rolach 
salonowych kiedyś na scenie radę sobie dadzą, 
a przy średnich nawet talentach wzbogacą 
sceny nasze gronem przyzwoitych pracowników. 


ności, 


Przedstawienie teatralne towarzy- 
stwa dramatycznego p. Baczyńskiego na Strzel- 
niey, które się odbylo d. 1 lipca na dochód 
oddałonych ze służby kolejowej robotników, nie 


sprowadziło bardzo licznej publiczności, co na- | 


leży przypisać temu, że inicjatywa nie wyszla 
od ludzi posiadających odpowiednie stosunki i 
konieczną w takich razach, dodatnią popular- 
ność i sympatję ogólną. 


Wystawa roln.-przemysł, w Sanoku. 
(Ciąg dalszy.) 


iaig 

Imponująco wyglądał dzial wystawy 
bydła na wystawie Sanockiej, w pierwszym 
duiu jednak było tylko bydło z obór wła- 
ścicieli większych posiadłości, dopiero na 
drugi i trzeci dzień włościanie z bliższej i 
dalszej okolicy przypowadzili okazy, które 
musiały zwrócić uwagę znawców. Wiadomo 


jest każdemu, choć powierzchownie obezna- | 


nemu z warunkami gospodarstwa wiejskiego 
w Galicji, że Sanockie znajduje się wśród 


mlodziutkiej artystce | 


Do bardzo bładych oso- | 


okoliczności sprzyjających rozwojowi chowu 
rogatego bydła, bogaty więc ten dział na 
wystawie Sanockiej, nia mógł zadziwić ni- 
kogo, ale postęp w uszlachetnieniu rasy 
bydła włościańskiego, który był widoczny 
ua wystawie, daje bardzo korzystne świa- 
dectwo o tamtejszych właścicielach większych 
majątków, którzy wpłyneli w tym kierunku 
na włościan, jak wiadomo w takich razach 
upartych i bardzo zacofanych. Najwiecej w 
poprawie rasy włościańskiego bydła posiada 
zasług p. Teofil Ostaszewski, którego piękna i 
postępowa obora, zdobyła sobie okazałą kolek- 
cję medalów i dyplomów na wystawach świata 
i na naszej wystawie lwowskiej. W dobrach 
p. Ostaszewskiego zaprowadzony jest zwy- 
czaj, aby staduikami dworskimi posługi- 
wali się wszyscy włościabie bezwarunkowo, 
a oprócz tego, włościanie ze wsi nie nale- 
żących do majątku p. Ostaszewskiego, mogą 
także z tego dobrodziejstwa korzystać. 

Oprócz tedy powyższej obory, zasługują 
w pobieżnem naszem sprawozdaniu na za- 
szezytną wzmiankę śliczne okazy % obór 
panów: Wiktora (Żarszyn) Romera (Mar- 
kowce), Grotowskiego (Jaćmierz), hr. Sta- 
nisława Potockiego (Rymanów), Duniewicza 
(Brzozów), Gniewosza (Klimkowce), Gnie- 
wosza (Nowosielce), Truskulaskiego (Płonnie), 
Leszczyńskiego (Jabłonica), Reisensteina (z 
pod Sanoka). Wszyscy ci panowie zrzekli 
się medalów na korzyść włościan, którzy na 
wystawę do Sanoka bydło swoje przypro- 
wadzili. 

Z innych gatunków inweutarza, oprócz 
kilku prześlicznych okazów owiec ze znanej 
na wystawach światowych owczarni p. Skrzyń- 
skiego, nic szczególnego nie było; kilka 
koni, kilka okazów trzody chlewnej, para 
kaczek z czubami — oto i wszystko, co do- 
pełniało obszerny i zasługujący na pochwałe 
dział bydła rogatego. 

Teraz przystąpimy do innych działów. 

(C. d. u.) 


Kronika zagraniczna. 


Pod kierunkiem Flammariona zawiązuje 
się w Paryżu stowarzyszenie, mające na celu 
zbudowanie największego na świecie tele- 
skopu, do śledzenia objawów życia na księ- 
życu. Tenże sam przyrząd służyłby do bada- 
nia dokładniejszego płanet. 


Na wystawie rzeźby w Paryżu, znajdu- 
jemy sześciu polskich artystów. 

Antokolski Marek z Wilna, który na 
wystawie powszechnej otrzymał medal ho- 
norowy i krzyż legji honorowej, nadesłał 
dwa dzieła: „Głowa św. Jana Chrzciciela“, 
znakomite studjum, i „NMłefistofeles*, posąg 
z gipsu. Nadmienimy tutaj, iż w katalogu, 
pod rubryką „Sculpture“, przez pomyłkę 
wydrukowano: Antocolsky Marc“. W tymże 
katalogu, w spisie rzeźbiarzy zagranicznych 
czytamy „Antocolski M.* 

Z Wilna dały także dwie artystki pan- 
ny: Luda i Walentyna Dąbrowskie. Jedna 
wystąpiła z popiersiem gipsowem, a druga 
dała psa bronzowego i szczenieta z gipsu. 


Nareszcie Godebski, Gujski i Hegel wy- 
stąpili z popiersiami marmurowemi. Są to 
portrety znakomicie wykonane. 

Bardzo ciekawe dla rolników próby od- 
bywały się przed kilku dniami w Sermaize, 
departamencie Marny we Francji, orauia ziemi 
za pomocą elektryczności. Wynalazcy tego 
sposobu pp. Chrétien i Falks, puścili w ruch 
swe przyrządy w obec wielu specjalistów i 
znakomitości paryskich. Za pomocą drutu 
elektrycznego przenoszą oni siłę motoru wo- 
dnego na znaczne odległości. Przeniesiona 
w ten sposób i użyta do orki w Sermaize 
siła, równą była ośmiu koniom parowym. 


W Ameryce na wieczory tańcująca wpro- 
wadzoną została nowość; mężczyźni ubrania 
swoje pokrywają długiami prześcieradłami 
w kształcie domina, twarze przykrywają ro- 
dzajem kapturów i przyprawiają tekturowe 
nosy. Pląsy w takiem przybraniu wykony- 
waue, zowią się tańcem duchów. Tego ro- 
dzaju zabawa daną była niedawno w pewuej 
miejscowości nadmorskiej w Sukkur, gdzie 
połączono kilkanaście okretów i na olbrzy- 
mim pomoście, większym od wszystkich ryn- 
ków miasta, urządzono przy oświeleniu elek- 
trycznem wspaniałą zabawe, na której damy 
nie użalały się na gorąco. 


Serbja nie miała dotąd własnej monety 
i posługiwała sie pieniqdzmi krajów sąsie- 
dnich. Obecnie rząd serbski zawarł umowe 
z menuicą paryską, o wybicie na rzecz jego 
monet złotych, srebrnych i bronzowych na 
franków 14,800.000. 


KONGRES MIĘDZYNARODOWY 
literatów i wydawców w Londynie. 


(Pierwsze i drugie walne posiedzenie.) 


Londyn w czerwcu. 


IL. 

(K.J A teraz zanim przystąpię do końcowego 
efektu, to jest do opisania wycieczki kongresu 
dn Oxfordu i drugiej da miejsca urodzenia 
Shakespenre'a, do Stratfordu an Avon — po- 
zwolę sobie kilku krytycznemi słowy rozebrać 
prace dopiero co zamkniętej kongresowej sesji 
i wyświecić jej rezultaty, 

Malego dziecka surowo sądzić nie wypada, 
a międzynarodowe stowatzyszenia literatów i 
dotąd niemowlę, liczące dopiero drugi rok istnie- 
nia. Z tem wszystkiem od dziecka tak inteli- 
gentuych ojców, jak literaci wszechświata, wy- 
magać się godzi wczośniejszego rozwoju, a przy- 
znam się, że rozpamiętując teraz przebieg kon- 
gresowych sesji trzeba zawyrokować, iż nie- 
mowią dotąd bardzo wą:le. 

Iluzje, którym się w prostocie ducha od- 
dawalem, że z okoliczności kongresowej sesji 
poznam nareszcie wzerowe, poważne mityngi, 
prysły bardzo wcześnie. Zamiast treściwych 
przedmiotowych obrad, do którychhy każdy ce- 
gioikę trafnych spostrzeżeń i poważnych poglą- 
dów przynosił — widziałem tylko szereg re- 
torycznych popisów, pod mniej więcej szumuą 
formą ukrywających nieudolnie ubóstwo poważnej 


— 8 


treści. Czasem tylka, w tem „rudis indige- 
staque moles“ przejawiały się jako „rari 
nautae in gurgite vasto“ «dblyski glębszych 


| poglądów, dźsjacta membra poetae ! — Nie 


ma skutków bez przyczyn, a przyczyny tego 
zjawiska, które tutaj konstatuję nie ze zlośli- 
wości Żoila, ale raczej z życzliwości bezatron- 


nego spastrzegacza, są bardzo rozmaite. Na- 


przód, jik o tem wyżej, każdy początek jest | 
| się Hiszpanie, tak 


trudnym, a to dopiero zawiązek wspólnej pracy. 
Dalej, to już główniejsza, wadliwem zda mi się 
było uloženie porządku dziennego, kt ry zamiast 
prac przygotowawczych ad razu wprowadzili nas 
w samo jądro żądań i pragnień stowa:zyszenia, 
ża zamiast widzieć rzecz w 
szezególach, ujęliśmy ją od razu jaka calość, i 


Za tem puszlo, 


dla tego nie dopatrzyhśmy się drag wyjścia — 
bo w calości przedstawiajy labirynt trudny do 
rozgmatwania. Niedostatek ten poruszono acz 
hezwiednie w dyskusji, konstatując, że nasz 
kongres nie posiada praw wykonawczych i re- 
zolueje jego dopiero pośrednio domagać się 
mogą uznania. Prawa auterów w obec tluma- 
czy i adaptatorów były dla wszystkie zebra- 
nych pewnikiem matematycznym, rozbieranie 
więc niedostatków prawodawstwa 
spekulantów, musiało koniecznie sprowadzić 
dyskusję na manowce czczych deklamacyj. na- 
rzekań, ubolewań i nastręczalo porównanie do 
kobiety, która w obec pożaru 1ęce lamie i 
moce niebieskie przyzywa, zamiast wynosić z 
płomieni kolyskę z dziecięciem, Obecnie w kilku 


i nadużyć 


| krajach ciala prawodawcze, lub sfery rządowe 


zajmują się kwestją własności literackiej, n. p. 
w parlamencie londyńskim, jak i w łonie kan- 
gresu w Waszyngtonie. Osoby zajmujące krze- 
sła poselskie, lub fotele ministerjalne, które, 
hądź to wledzione sympatją dla spriwy samej, 
bądź w ogóle poczuciem sprawiedliwości. pra- 
gą poruszyć i uporządkować kwestje literackiej 
własności w prawodawstwie międzynarodowem, 
są po części nieobeznune z materjalam, ani nie 
znają drog, gdzie go szukać należy. Zadaniem 


| więc kongresu, zlożonego z literatów, a więc 


ludzi najbardziej interesowanych i najwięcej 
kompetentnych, p: winno było być przedewszyst- 
kjem nagromadzenie materjału dla użytku sfer 
rządzących, zestawienie dziejących się nadużyć, 
wskazanie niedostatków w kodeksach, i podanie 
wreszcie praktycznych wskazówek, jakby zlemu 
nujradykalniej zaradzić, Prace takie, w formie 
mermorjalów, lub petycyj. bylyby bronią przeciw 
niechętnym, pobudka dla obojętnych i przyczy- 
nilyby się wielce do osiągnięcia upragnionego 
rezultatu. Tymczasem rekryminacje, narzekania 
i protesta w lonie kongresu, nawet odziane w 
szatą rezolucji — poslużyły tylko do zapeł- 
nienia kilku szpalt w dziennikach — dziś już 
zapomnianych. 


Pod tym więc względem i z tych powo- 
dów kongresowe obrady. mojem zdaniem, zu- 
pelnie chybily celu i nie mogą spodziewać się 
rezultatów. Jest to tem smutniejszem, że to 
był wlaściwie główny, oficjalny, a przynajmniej 
jawny cel kongresu. Natomiast nie objęte pro- 
gramem zadanie, wedlug mnie, mialo daleko 
donioślejsze znaczenie. Zebranie się tak liczne 
ludzi umysłowej pracy za wszystkich zakątków 
cywilizowanego Świata, poznanie się wzajemne. 


wymiana myśli, zapatrywań i dążeń. zapozna- 


, mie się zobopólne ze stosunkami i prądami nie 


| caly świat ich zna i czyta, 


znanych spoleczeństw, to tyleż dodatnich re- 
zultatów dopiero co skończonej sesji literackiego 
kongresu. Francuzom wolno nie dbać o ta, bo 
a nawet zwykla 


| nad zasługę ocenia. Produkcje umyslowe Angli- 


ków równie jak ich funty szterlingi notowane 
są w świecie po wysokim kursie, ule ileż jest 
takich literatur, których skarby 
tylko znane kółku. W tym przypadku znajdują 


w  Giasnem 


europejscy, jak zamieszku= 
jący czarowne, a tak dla wyobraźni żyzne kraje, 
Jak Brazylja i rzeczypospolite poludniowej Ame- 
ryki. Najdonioślejsze wszelnko z tej strony zna- 
czenie dla nas Polaków, bo dła 
nas do literackich, lączą się także i polityczne 
względy. Dla tego 
wielkiej wagi, 


ma kongres 
zdaje mi sią być rzeczą 
że Polska byla reprezentowana 
na kongresie londyń-k;m. Uzyskała naprzód to, 
że w komitecie międzynarodowym, w którym 
każdy narid posiada trzech reprezentantów, 7a- 
siadają odrębnie od Rosji, Niemiec i Austrji 
trzej Polacy, przedstawiciele odrębnej litera- 
tury, a więc i odrębuego bytu. W chwili kiedy 
stowarzyszenie międzyna'odowe przechodzi nie- 
jako pod opiekę rządw, u uzyskało już ich 
uziuanie, to zaznaczenie odrębności Polaków w 
jego lonie jest faktem godnym uznania, co wię- 
cej, jest niepośłednia zdobyczą. 
Oprócz tego, zetknięcie się z najznakomitszymi 
przedstawicielami prasy i literatury europej- 
skiej dalo niejednokrotnie sposobność do wy- 
świecenia naszych stosunków, ucisku, pod ja- 
kim Żyjemy, bezprawia, które uas nawet du- 
chowa pognębia. i do zaznaczenia stanowiska, 
na którem stojąc i walcząc, dobijnmy się naj- 
świętszych Sprostow „liśmy 
wiele mylnych, a tendencyjnie © nas szczepio- 
nych wyobrażeń, i dowiedliśny, że w koncercie 
europejskibh narodów jesteśmy potężna, choć 
drzemiącą nutą. i że zwalić nam ż piersi ka- 
mioń, który nas tloczy, jest to zdubyć naród 
wielki i żywotną silą wrzący dla sprawy wol- 
ności. cywilizacji, po-tępu. Mianowicie Anglicy 
słuchali z nieklamanem zajęciem tragicznych 
opowieści naszych stosunków, jako też oblicze- 
nia naszych sil i środków do walki. Francuzom 
bylo to obojetniejszem. Powiedzieć kilka adnych 
frazesów o „ł'herożąue Pologne". jest u nich 
zdawkową monetą, ale słuchać o krzywdach i 


praw czlowieka, 


hezprawiach nie wario, bo to nie daje spo- 
<bności do kalamburu. — W ogrle przecież 
na brak sympatji 
wszędzie nam jej gorące dawano dowody, czego 
wycieczek i bankietów 


Skarzyć się nie możemy, 


przy opisie końcowych 
podnieść nie omieszkam. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne, 


Ciekawy zabytek numizmatowy. Skrzętny zbie- 
racz starożytności. Otton Sieminazko, zamieszkały 
w Paryżu. nabyl temi dniami na licytacji, w sta- 
wnym hotelu Droni, bronzowy medal Zygmunta 
Augusta w pancerzu, 2 koroną na głowie. W oto- 
czeniu napis: „Sigismundus Augustus. Rex Polon. 
M. Dux L. etc. 1552. Na stronie odwrotnej, orzeł 
biały na tarczy, pod koroną królewską. Po prawej 
stronie korony herb Sforzów, a po lewej lew ruski. 
U dołu: orzełek polski i orzełek pruski. W otoku 
napis: „Si Deus pro nobis, quis contra nos? Przy 
licytacji znalazło się kilku amatorów na ten medal, 
jako zabytek sztuki z epoki odrodzenia. Utrzymał 
się p. Siemiaszso, dociąguąwszy do 76 franków. 


Bismark i jego ludzie, przez Maurycego Bu- 
acha. Donosiliśmy w swoim czasie o wyjściu pierw- 
szej części tego dzieła, obecnie ukazała się część 
druga i zawiera opis wypadków od polowy listo- 
pada 1870 r. aż do zawarcia pokoju z Francją. — 
Najciekawsze w tej książce są ustępy o bombardo- 
waniu Paryża i rokowaniach dotyczących jego ka- 
pitulacji. Qalość jest dosyć nudna. 


„Revue Slave“, pismo wychodzące ca miesiąc 
w Warszawia w języku francuskim, a mające ob- 
znajimiać o ruchu umysłowym w ziemiach słowiań- 
skich, przenosi się do Krakowa. Wydawnictwu temu 
nie można wróżyć lepszej przyszłości. Gdy wycho- 
dziło w Warszawie, nikt go nie popieral. Redakcja 
jest słaba, współpracownictwo bardzo szczupłe, a 
co ważniejsza, Że nie wiadomo dla kogo jest reda- 
gowane. Chociaż przeniostszy się do Krakowa zy- 
ska na tem, że się pozbędzie doraźnej cenzury ro- 
Byjskiej, ale swoją drogą musi mieć uata zamknięte 
na klódkę, gdy będzie chci»ło mieć debit w zit- 
miach pod rossyjskim zaborem. W ogóle „Revue 
Slave“ przeznaczone jest na to, aby zwolna konało 
i nareszcie umarło... na suchoty. Słuszną uwagę 
robi „Gazeta Polska“, łe tego rodzaju wydawnietwo 
powinno być prowadzone przez ludzi zdolnych, wy- 
trwałych i z kapitałem odpowiednim, a w takich 
okolicznościach, mogłoby sobia wyrobić stanowisko 
w europejskim dziennikarstwie, ale kto zakłada 
„Revue Blave“ z celem spekulacji to musi zrobić 
fiasco, bo nie będzia miał środków do wyrobienia 
sobie uznania. 


Sara Bernhard, bawiąca w tej chwili z towa- 
rzystwem komedji francuskiej w Londynie, urzą- 
dza w temże mieście wystawę obrazów swojego 
pędzla. 


„Taniec wśród mieczów* nowy obraz Siemi- 
radzkiego używający już ogromnego rozgłosu wy- 
stawiony bedzie kolejno w Wiedniu, w Berlinie i 
w Warszawie 

Autor przybył w tych dniach z Rzymu do 
Warszawy. 


„Hymnologja czeska“. Poi poniienionym tytu- 
łem niestrudzony Józef Tiveczek wydał historyczny 
zbiór pieśni, rozpoczynając od kościelnych, na które 
złożyła się muza czeska. Utwory ludowe nadzwyczaj 
ciekawe. sięgające niepamiętnych czasów, są pra- 
wdziwa perlą tego zbioru. Kancyonal biaci Moraw- 
czyków i Ultrakwistów XVII wieku. są ważnym 
przyczynkiem do literatury muzycznej. Pomiędzy 
innem. Hymnologja z»wiera kilka pieśni śpiewa- 
nych w dawnej Polsce. 


Dia pracujących nad języsiem włoskim nie obo- 
jętną będzie wiadomość, iż Unione tipografico edi- 
trice wykończyła drnk olbrzymiego dykcjonarza, 
rozpoczętego przed siedmnastu laty, pod orędownie- 
twem najnakomitszych tamtejszych uczonych. Re- 
dakcją pierwotnie zajmował się opat Tommasse", 
po jego śmierci nastupionej 1874 r., prof. Moini. 


Nieobojętną d'a archeologów naszych będzie 
wiadomość bibljograficzna, o wyjściu w Jena dzieła 
zajmując go się materja'ami do historji pierwotnej 
człowieka w Europie wschodniej: „Materialien zur 
Vorgeschichte das Menschen im östlichen Europa, 
nach polnischen und russischen Quellen bearbeitet 
und herausgegeben von Albin Kohn und Dr. C. 
Melis“. Dzieło to zajmuje się jaskiniami, budowla- 
mi palowemi, grobowiskami. kurhanami, zamozy - 
skami i w ogóle wykopaliskami i stanowi bardzo 
pożądane dla nauki uzupełnienie prac Lyella, Lub- 
bocka i Boyd Darkina, którzy posługiwali się tylka 
materjalami zebranymi w Europie zachodniej, pól- 
nocnej i południowej, 


Ukazał się świeżo z druku tom III. „Pierwo- 
tnych dziejów Polski Juljana Bartoszewicza, będą- 
cy piątym tomem ogólnego wydawnictwa dzieł za- 
służonego dziejopisa. /najdujemy w nim obszerny 
pragmatyczny opis dziejów panowania Władysława 
Hermana, Bolesława Krzywoustego aż do podzialu 
Polski w r. !139. 


=" 


Praca ta gruntowna, wyczerpujeca niemal w zu- 
pałności materjał źródłowy, odznacza się przede- 


wszystkiem ogromnem nagromadzeniem dziejowych | 


faktów i szczegółów z szerokim uwzględnieniem 
stosunków Polski ówczesnej z ościennemi krajami. 


ROZMAITE CA 


Kawa i piwo. Europa potrzebuje 8.500.000 ce- 
tnarów kawy. Najmniej piją jej w opływającej w 
wódkę Rosji, gdzie na jednego mieszkańca przy- 
pada zaledwie */, funta; najwięcej zaś w Belgji, 
gdzie jeden mieszkaniec potrzebuje 9 funtów. Na 
jedsego mieszkańca w Austrji przypada 1%, funta. 
Wszystko to jednaz niczem wobec statystyki piwa, 
które wypija Bawarczyk. Tam przypada 284 litrów 
na głowę, czyli raczej na gardto. W starożytnej 
Norymbergji wypada na jednego człowieka 401 li- 
trów, w klasycznym Mnichowie 470, a w malowni- 
czym Ingostadzie 1600. Bagatela! 


Przepuklina na korzeniach kapusty i środki za- 
radcze przeciw niej, przez dra Szczęsnego Kudelkę. 
Na rozprawę pod powyższym tytułem umieszczoni, 
w „Gazecie rolniczej“, zwracamy uwagę gospoda- 
rzy i gospodyń naszych. Choroba, o której mowa, 
trapi całą Europę, zjawia się i u nas, a wszędzie 
znaczne wyrządza klęski, Przedewszystkiem na to 
zwrócić należy uwagę, że rolnik, który choroby tej 


| nie zna i zaradczych Środków nie przedsiębierze, 


własną ręką ją zaszczepin i klęskę pomnaża. 

JMszyce i liszki w kraju naszym co raz więk- 
sze w ogrodach zrządzają szkody, można się o tem 
przekonać, spacerując w okolicach miasta; całe 
szeregi drzew są do szczętu z liści objedzone, na 
spacernjącego liszki padają, jak deszcz. W ogrodach 
owocowych straty są daleko większe i dotkliwsze. 
Trzeba obmyśleć środki zaradcze, bo klęska coraz 
większe przybierać będzie rozmiary i do walki co- 
raz większych sił wymagać będzie. Przyjdzie czas, 
kiedy brak owoców i warzywa obudzi w nas ener- 
gję, ale społeczeństwo rozumne ostateczności tej 
czekać nie powinno. 

Jak zaradzić złemu, poradźmy się specjalistów 
i Szwajcarów ; aby zaś dobre rady wykonać, należy 
utworzyć w każdej gminie komitet, złożony z ludzi 
sumiennych i energicznych, bo, jeżeli rady pozo- 
staną tylso na szpaltach pism, a wykonanie ogra- 
niczy się na zapisaniu kilku tysięcy arkuszy pa- 
pieru, nie przeszkodzi to 'iszkom objeść nasze ogro- 
dy do szczętu. 

W Szwajcarji, a po części i w Niemczech, w 0- 
znaczonym czasie wszyscy mieszkańcy obowiązani 
sa oczyścić drzewa z poczwarek, oczyścić sumien- 
nie; kto powinności tej nie dopełni, płaci karę i 
dosyć znaczną. Tak powinno być i u nas. 

Escesarzewicz i zagaje. — Wiadomo, że zna- 
leziono excesarzewicza przeszytego 17 zagajami. 
Wyriz ten jest pochodzenia hiszpańskiego, brzmi 
w tym języku „azagnja* i oznacza oszczep. Broń 
ta jest okropną w oddaleniu 30 — 40 kroków, na 
co się zgadzają wszystkie angielskie i hiszpańskie 
raporta. /agaj jest nietylko glówną bronią wszy- 
stkich Kafrów, a więc i Zulusów, lecz i wszystkich 
ludów Afryki i wysp Spokojnego oceanu. I w Abi- 
aynji także jest zagaj powszechnie w użyciu, zkąd 
jeszcze podczas wojny angielsko-abisyńskiej kilka 
okazów do Anglji przywieziono. Zagaj jest broni: 
do rzucania, trzymającą środek pomiędzy właściwym 
cieżkim oszczepem, a lekką strzałą do rzucania. 
Wyrabiają się z twardego drzewa, są ciężkie i gład- 
kie. Koniec żelazny zatruty jest sokami roślinnymi, 
tak Że najlżejsze zadraśnięcie niezawodną sprowadza 
śmierć, głyż trucizna natychmiast rozchodzi się po 
krwi. Przy wielkiej sile muskułów, jaką wszyscy dzicy 
rozwijają w walce i przy rzucaniu tej broni, oraz 
przy podziwien'a godnej pewności, z jakı trafinją cel 
swój, czy to zwierza, czy człowieka, i to w skutek 
nieustannegu ćwiczenia, rozpoczynającego się już 
w wieku najmłodszym, jest zagaj bronią daleko 
niebezpieczniejszą, niż pałasz, lub bagnet, gdyż dzi- 
cy z bezwzględną śmiałości, i wśród okropnego 
krzyku wojennego docierają do nieprzyjaciela aż 
na 30 kroków 1 rzucają nań z calą siłą i pewno- 


| ścią ostry swój zatruty oszczep, tak, že koń i je- 
| ździee, trafieni zagajem, bez ratunku giną. 
| Długowieczność swierząt. Lord Lennox utrzy- 
| muje, że niedźwiedź rzadko Żyje dlużej nad lat 20, 
| toż samo wilk, lia od 14 do 16 lat. Lwy żyją dłu- 
go. niekiedy do lat 70. Średni wiek kota 14 lat, 
| wiewiórki i zająca 7 do 8 lat; królik 7 lat. Do- 
wiedziono, że słonie żŻyja po lat 400. Aleksander 
wielki, zwyciężywszy księcia indyjskiego Pora, za- 
brał mu słonia, którego nazwawszy „Ajar* poświę- 
cił bogu słońca. Przywiazano do słonia napis: Ale- 
ksander syn Jowisza poświęcił Ajara bogu słońca* 
i puszczono na wolność. Słonia tego schwytano po- 
wtórnie po upływie lat 354. Wieprze Żyją po lat 
30, nosorożec tylko lat 20. Średni wiek konia 20 
do 25 lat, choć zdarza się, że dosięgają nawet lat 6U. 
Wielbłąd żyje lat 100. Jeleń dosięga późnej staro- 
ści, ow'a lat 10, krowa lat 15. Cuvier utrzymywał, 
ża wieloryby żyją do lat 1000; przeciwnie życie 
delfina krótkie, las 30. Orzeł chowany w Wiedniu 
dożył lat 104, kruki dosięgnją 100 lat wieku. Ła- 
będzie do 300 lat. Toż samo pelikany. Żółw żyje 
lat 107. 

Flaki zrazy, barszcz í t. p. stanowia, jak wia- 
domo polską kuchnię. Któżby uwierzył, iż jedna 
z restauracyj warszawskich, w dnie oznaczona t. j. 
we czartki i niedziele, latem czy zimą, wydaje sto 
kilkadziesiąt porcyj flaków. Zimową nawet porą 
przysmak ten w szczelnia zamkniętym dzbankn, 
powiózł jakiś podróżny Niemiec za granicę, a nie- 
rzadko się zdarza, id na prowincję i to odległą, 
flaczaczne z tej restauracji idą transporty. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. A. Dziew. w Krościenku. Otrzymaliśmy 2 złr. 
40 cent., prenumerata kwartalna z poczty wynosi 
3 ztr. 
P. Marji w L. Część inseratowa nie należy do 
| Redakcji, lecz do Administracji. 
P. G. G. w R. Bajki, panie !... 
P. W. R. w D. Prace pnńskie byłyby dobre, 
gdyby nie były złe. 
Autorom wierszy: „Bywaj zdrowa“, „Co to jest” 
i „Gotąbeczku mój“ — utwory panów nie będą dru- 
kowane. 


NADESŁANE 


P. Miller, który przez dłuższy czas utrzy- 
mywał cukiernię przy ulicy Hetmańskiej i zy- 
skal sobie zasłużone uznanie u swoich licznych 
konsumentów, od Ł maja przeniósł swój zaklad 
na ulice Teatralną nie opodil placu Marjac- 
kiego. Z urządzony lokal, w któ- 
rym znajdują się wszystkie znaczniejsze cza80- 
pisma polskie i zagraniczne, czyni cukiernię p. 
Millera zakladom, w którym doborowe towa- 
rzystwo obojga płci zadowolniwszy podniebie- 


komfortem 


nie, spędzić może z przyjemnością kilka chwil 
wolnego czasu. Wiadomą jest rzeczą, jaką wa- 
żną rolę odgrywa dzisiaj w gastronomji kawa, 
otóż p. Muller posluguje się aparatem zupelnie 
nowym do przyrządzania takowej, którego jesz- 
cze we Lwowie nikt mie posiada; przyrządza- 
nie kawy za pomocą powyższego uparatu za- 
sadza sią na tem, że kawa zatrzymuje w 
sobie dodatnia skladniki, nic się z niej nie 
ulatnia, więc smak ma wyborny, 

Przyznać należy że p. Miller od kilku Jst 
zadaje sobie tyle trudu, aby swych gości za- 
dowowolnić, że po cukierni p. Rotlendera jego 
miejsce w naszym 


zaklad pierwsze 
mieście słusznie za swe zaslugi zajął w po- 
śród licznych tego rodzaju zakladów, 
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P>zewodnilz LwrowsJzi. 


Banki i Towarzystwa finansowe. 


Galicyjski Zakład zastawniczy i 
kredytowy, w gmachu teatralnym. 
Wydaja pożyczki na wszystkie przed- 
mioty ruchome wartościowe, przyjmuje 
wkładki na książeczki oszczędności 0- 
procentowując takowa 7%/, z miesię- 
cznem i 80/, z trzechmiesięcznem wy- 
powiedzeniem. 


Q. k. uprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański. ul. Jagie- 
lońska l. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 69/, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
60/, listy zastawne , które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po poludniu. 


Bank budowniczy. plac Marja- 
cki, w gmachn Bankn hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różna ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 

Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie, ul. Karola-Ludwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 

Galicyjski Bank kredytowy, ul. 
Jagielońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4°/, z 14-dnio- 
wem, 5°/, z 30-dniowem, 5'/47/, z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 69;,. 

C. k. uprz. Galie. akcyjny Bank 
hipoieczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 50/, z 90-dniowem, 4*/ą z 60- 
dniowem, 4/ z 80-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6%, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 

Tow. galie. kasy załiczkowej, 
ul. Halicka 1. 21. Przyjmuje wkładki | 
na książeczki oszczędności od 1 złr. do 
każdej wysokości, oprocentownjąc je 
do 6/, z 3-dniowem, po 1"/, z 14-dnio- 
wem i po 5%, z W0-dniowem wypowie- 


dzeniem. Udziały zaś czlonków opro- 
centowują sią od dnia pierwszej | 
wkładki. | 


Rank ojczysty dla ubezpieczeń | 


na Życie. Reprezentacja we Lwowie | 
plac Meinek 1. 10. Przyjmuje wnio- | 
aki na ubezpivezonie ludzkic, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia mała tak zwane pogrzebowe, | 
zaczywszy od 50 złr., które wypłacają | 
się w 24 godzin po śmierci ubezpie- | 
czonego. 

Sokal į Lilien, ul. Hetmańska l. 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do | 
akcyj kolei Rudolfa zu miermą prowi- | 
zją, tudzież kupuje i syrzedaje wszel- , 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Zle- | 
cenia z prowincji uskuteczniają się 
bezzwlocznie. 


Towarzystwa Ubezpieczeń 


C. k. uprzyw. Azienda Assicura- | 
trice w Tryeście (założone w r. 1822). | 
Reprezentacja we Lwowie, uł. Akade- 
micka 1.5. Ubezpiecza od ognia, grado- 
bicia i na życie. 


Slavia, bank wzajemnych nubezpie- | 
czeń w Pradze. Reprezentacja we | 
Lwowie, ul. Kopernika, 1. 16. Ubezpia- | 
cza od ognia, gradobicia, zabezpiecza 
kapitały irenty na przeżycia i dożycia, 
ubezpiecza wojskowych. T[undusz re- 
zerwowy z gwarancją ztr. 3,485.352 
ct. 53, majątek ztr. 3,052.141. 


biura wywiadowcze. 


Józef Birkle. Rynek, 1. 40. Po- 
średniczy w kupnie sprzedaży. wy- 
dzierżawianiu majątków ziemskich i 
miejskich, w umieszczaniu nauczy- 
cieli, nauczycielek i oficjalistów go- 
spodarczych. lasowych i fabrycznych, 
oraz służby dworskiej, Utrzymuje sklad 
herbaty karawanowej chińsko-rossyj- 


| karmelków, pomadek, czekoladek, tu- | 


| wielkości tychże zastosowanych cenach. 


skiej, po cenie od 2 — 4 złr. za pół 
kilo, wysiewki po 1złr. 20cent. za pół 
kilo. Opakowanie bezpłatne przy zamó- 
wieniu za zaliczką. Wszelkie zamówienia 
listowne uskutecznia szybko i akuratnie. 


Pensjonaty. 


Koestlich, ul. Piekarska 1 21. In- 
stytut naukowy wojskowy, oraz Pen- 
sjonat. Nowy kurs jednorocznych ocho- 
tników i innych nauk przygotowawczych 
wojskowych rozpoczął s ę z dniem igo 
marca b. r. Zgłaszać się można codzien- 
nie od godziny 4tej do 7 po południu. 


Hotele. 


Hotel Kuhnów. ulica Karola-Lu- 
dwika. Numiera od 50 cent. do 1 złr. 
50 cent. Restauracja. Usługa rychła i 
dobra. 

Hotel Lazarusa, pod „Koleją Ka- 
rola-Ludwika*, ulica Karola-Lndwika 
1. 23. Urządzony z wszelkiemi wygo- 
dami. Restauracja, dobra kuchnia i wy- 
borne trunki. Numera od 60 ct. do 3 zł. 
na dobę. Mieszkania na dłuższy czas. 


dyński. Urzydzony z wszelkiemi wygo- 
dami. Numera od 60 centów do 3 złr. 


Bronzownicy, zegarmistrze, jubi- 
lerzy i wyroby złote i srebrne. 


Armatys et Moerli, zegarmistrz, 
ul. Halieka, 1. 19. Wielki skład zega- 
rów i zegarków złotych i srebrnych, 
z najsłynniejszych fabryk genewskich, 
Wszelkie reperacja nskuteczniają z po- 
ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
żądanie franco. 

J. Kónigsbergera, pierwszy wie- 
deński bazar, Rynek, l. 32. Skład to- 
warów galanteryjnych, norymbergskich 


i bielizny, wielki wybór zabawek, przy- | 


borów do palenia tytoniu i cygar, pa- 
rasoli, parasolek i wszełkiego rodzaju 
towarów pończoszkowych. 


Handle wyrobów zelaznych. 


Marcusa Sprecher Synowie, ul. 
Kaźmierzówska, 1. 32. Hurtowy handel 
żelazn, narzędzi rolniczych, gospodar- 
skich, budowlanych i wszelkich wyro- 
bów galanteryjnych, blachy miedziane, 
cynkowe i zacynkowane, białe, gwoź- 
dzie w różnych gatunkach i t. p., po 


| cenach najumiarkowańszych, sprowa- 
Hotel Warszawski, plac Bernar- | 


dzane z najpierwszych fabryk zagra- 
nicznych, z fabryk arcyks. Albrechta i 
Steiermarku. Zamówienia z prowineji 


50 ct. na dobę, apartamenta 6 złr. — | uskuteczniane szybko i sumiennie. 


"Tamże Restauracja Piotra Purzyckiego, 
zdrowa i smaczna. Piwnica zaopatrzona 
w rozmaite wina i piwa, a także pole- 
ca najlepszy i wyśmienity miód w bu- ; 
telkach i na miarę po cenach najniż- 
szych. 


Cukiernie, kawiarniet restauracje 


Z. Litwiński, ul. Kręta 1.5. Otwo- 
rzy} nową cukiernię i poleca najwy- 
borniejsze ciasta, cukry i wszelkie w za- 
kres cukierniczy wchodzące przedmioty. 
W szczególności zaś poleca pierniki 
własnego wyrobu. Zamówienia zamiej- 
scowe uskutecznia w najkrótszym cza- 
sie. Ceny najumiarkowańsze. 

Franeiszek Staff, ul. Karola-Lu- | 
dwika l. 33. Fabryka cukrów. Obfty 
skład rozmaitych gatunków cukierków, | 


dzież najwyborniejsze ciasta i pierniki 
czeskie, toruńskie i wlasnego wyrobu. 
Zamówienia listowne załatwiają się od- 
wrotną pocztą. Cenniki wyseła na żą- 
danie franco. 


Handle towarów kolonjalnych 
i delikatesów. 


Izydor Wohl, ui. Sykstuska 1. 6. į 
Wyłączny skład herbaty rossyjskiej. 
Otrzymuje regularnie co tydzień świeże 
transporta najlepszej herbaty z Moskwy. 
Zamówienia uskutecznia się najrzetel- 
niej i spiesznie także za pobraniem 
pocztowem Opakowanie, franko. 


Organy lrościelne i fortepjany. 


Jan Słlwiński. ul. Kopernika 1. 9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
ganów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 


Utrzymuje na składzie pianina fran- 
cuskie. Gwarancja lat 10. 


Składy nasion. 


Teofil Kucki. plac Halicki l. 15. 
Glówny sklad wszelkich nasion (z filją 
w Czerniowcach), przytem bukiety ba- 
lowe, ordery kotyljonowe, porządki 
tuńców, narzędzia ogrodnicze i sztuczne 
nawozy. 


Magazyny optyczne. 


Maurycy Boscowitz, optyk, plac 
Marjacki |. 7. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych. kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 

J. Neuhoefer. ul. Karola-Ludwika 
1.9. C. k. nadworny optyk. Skład przy- 
rządów optycznych, matematycznych i 
fizykalnych; barometrów, przyrządów 
dla inżynierów, lekarzy, fabryk i szkół. 
Reperacje przyjmują Się. 


Szkła, porcelany i naczynia 
kamienne. 


Lewi Schnec. fabrykant szkla w 
Porhaczu koło Sokala założył skład 
szkła we Lwowie, ul. Knaźmierzowska 
1.8. Znakomity wybór szkła nieszlifo- 
wanego do użytku aptek, restauracyj i 
szynków, tudzież wielki zapas cylin- 
drów do lamp. Zamówienia listowne 
załatwia Scholl Barg ul. Kaźmierzow- 
ska 1. 8. 

Wyroby rześbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 

Tadeusz Sokulski. ul. Kurkowa 
1. 2, w zabudowaniu ujeżdżałni. Medal 
zaslugi z wystawy krajowej we Lwo- 
wie 1874. Rzeźby i ornamenta z drze- 
wa, konzole, ramy, i rozmaite rzeź- 
bione sprzęty salonowe i kościelne, oł- 
tarze, cymborja, peretrony wraz ze 
złoceniem, różne modele do odlewów, 
wykonuje z największą akuratnością. 


"Składy mebli i wyroby stolarskie, 


L. Kiesling, w gmachu teatralnym. 
Skład mebli w różnym gatunku z naj- 
pierwszych fabryk i najlepszych ma- 
terjałów po cenach umiarkowanych, 
stare meble można zamienić na nowe. 
W wielkim wyborze materje do obija- 
nia mebli. 

Klug et Ruczaniewicz. Rynek 1.36 
Obficie zaopatrzony Skład mebli krajo- 
wych i zagranicznych, materje na me- 
ble, ceraty, firanki i wszelkiego rodzaju 
zwierciadła po cenach umiarkowanych. 
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskutecznia spiesznie i poręcza za do- 
bre opakowanie. 


Wyroby blacharskie. 


Alfred Krug. ul. Arsenalska 1. 2, 
(obok kościoła 00. Dominikanów), ma 
zaszczyt polecić szanownej Publiczności 
swój skład i pracownię wyrobów bla- 
charskich, wszelkie roboty arnamen- 
towe, dachowe, tak nowe, jak i repe- 
| racje, które dobrze i w najkrótszym 
| czasie wykonywane będą. Wszelkie za- 
mówienia tak miejscowe, jak i z pro- 
wineji uskuteczniane są szybko, rzetel- 
nie i najdokładniej po cenie najtańszej. 


Wyroby nożownicze. 


Juljan Dunikowski, nożownik z 
Warszawy, przy ul. Halickiej 1. 26. — 
Przyjmuje wszelkie obstalunki w zawód 
nożownictwa wchodzące, reperacje in- 
strumentów chirurgicznych, które w jak 
najkrótszym czasie ku zupełnemu za- 
dowolenin P. T. Publiczności załatwia; 
przyjmuje także maszyny do szycia ce- 
lem reperacji. Korespondencje usku- 
tecznin jak najapieszniej. 


Zakłady szewckie. 


Tomasz Kondał. ulica Krasickich 
1.2. Pracownia obnwia męskiego, dam- 
skiego i dla dzieci. Wyroby krajowe i 
zagraniczne z najlepszej skóry. Robota 
staranna trwała i kształtna. Zamówie- 
nia listowne uskutecznia szybko. 

Józef Malec, ul. Kazimierzowska, 
1. 47. Skład obuwia męskiego i dam- 
skiego. wyrobu krajowego i zagranicz- 
nego. Robota staranna i trwała. Zlece- 
nia wypelnia szybko i rzotelnie. Ceny 
umiarkowane. 


_ OGŁOSZENIA. 


CENNIK FORTEPIANÓW 1 PIANIN 


z pierwszej kr 


ajowej fnbryki 


Franciszka Woronieckiego w Jaśle. 


Fortepian, t. zw. Sztucl o trzech złr. 
szpreiecach, z metalową płytą w 
basie, kapitaster, 7 oktaw, orze- 


chowy, sforsstowy 260 

Sztuel, taki sam, tylko korpus z 
listew 300 

„ Zdużą metalową plytą o trzech 

szpreicach, kapitnster. 7 oktaw, 

defung parganiinowy, z drzewa 
orzechowego 360 | 

„ taki sam, o pięciu szpreicach i 
z oparciem metalowem 400 

„ taki sam, z mosiężnym sztim- 
aztokiem ozdobny 420 

„ taki sam, czarny, palisandrowy 
lub hebanowy 480 

„ taki sam, wybornie i ozdobnie 
550| 


wypracowany 
struny w krzyż, 0 czterech szprei- 
cach z wielką płytą metalową, 
7 oktaw, orzechowy, ozdobny 
taki sam, lecz o pięciu szprei- 
cach, defung z kapsel 

taki sam, o trzech szpreicach, 
pojedynczy 


410 


370 


460 | 


Sztuce! fason franc., struny prosto, złr 
z wielką metalową płytą, o pię- 


ciu szpreieach, orzechowy 450 

| „taki sam, lecz struny wkrzyż 500 
„ palisandrowy. wykwintnie wy- 

600 


pracowany 
„ taki sam, klawiatura z perłowej 
macicy, półtony szyldkretowa 1.100 
| Fligel pojedynczy, o Ższpreicach 380 
„ z dużą metalową płytą. o trzech 
szpreicach, orzechowy 420 
„ zstrunami krzyżowemi o pięciu 
Szpreicach 580 
| „ koncertowy 600 
„ z drzewa palisandrowego lub he- 
banowego 680 
Pianino z francuską lub angielską 
konstrukcją, orzechowe lub pali- 
sandrowe od 380 do 
Fortepian t. zw. Mignon, to jest 
długości 180 centimetrów, o ezte- 
rech szpreicach, z szeroką meta- 
lową plytą, orzechowy, struny 
i krzyżowa 
„ taki sam, palisandrowy 


800 


420 
450 


Z Jasła do Tarnowa lub do Dębicy na kolej odstawiam własnym kosztem. 
7a dobroć i trwałość wyrobów z mojej pracowni, ręczę przez lat dzie- 


sięć w suchem mieszkaniu. 


(40-4-4) 


Fortepiany przegrane lub stare przyjmuje do przerabiania lub w zamian 
za nowe, pod warunkami korzystnemi dla Szan. Publiezności. 


Nr. 4664/79. 


A. Bratkowski i Syn 


ul. Hetmańska |. 14 


polecają (35-5-4) 
skład i pracownię wyrobów | 
blacharskich. | 


K.F. Popowicz | 


w Tarnopolu (5-52-10) | 
poleca własnego wyrobu Masę do za- 
puszczania podłogi, która przewyższa 
wszystkie inne wyroby co do taniości 
i jakości po 60 centów za pół kilo. — 
O łaskawe zamówienia uprasza. 

O Do tegoż handlu poszukuje się 
praktykanta. 


Miecz. Józef Zieliński 


ul. Halicka 1. 28, naprzeciw sadu kry- 
minalnego we Lwowie, 
oleca wyłączny skład piwa butel- 
owego dia importu i eksportu na 
cala Galicję i Bukowinę, oraz piwa wy- 
istałe z wszystkich browarów krajowych 
zagranicznych w beczkach po *41"/, 
Lo ktolitra, także w tĄ-litrowych butel- 
Sach. Większym odbiorcom znaczny 
Tabat. Zamówienia z prowincji usku- 
ecznia się szybko w paczkach po 30 
i 60 butelek z odstawą franco. (42-1-3) 


Ferdynand Fiedler 


Fabryka wyrobów stolarskich w domu 
własnym, przy ul. Tyśmienickiej i wielki 
skład mebli w hotelu Kamińskiego 1. 99 | 
w Stanisławowie. 
List pochwalny na wystawie r. 1875, 
posiada pracownię stolarską zaopatrzo- 
ną w maszyny najnowszego systemu i 
inne narzędzia pomocnicze, przeto jest 
w możności wykonywać wszelkie roboty 
stolarskie hurtownie i częściowo, po- 


11 


C. k. uprzyw. kolej 


dług rysunku, trwale, szybko i po umiar- 
kowanej cenie. 


(74 trzeiną przyjmuje. 12-13) À 


Si 


ddr 


UWIADOMIENIE. 


Koce i sukna łancuckie, 
Rundy do podróży, 


Buty sukicunne myśliwskie i do podróży, 


AŻ SZER ©NBLSZ FZ 


Generalna Dyrekcja. 


galic. Karola Ludwika. 


O; 


Z dniem lgo Lipca 1879 r. zaprowadza się taryfa specjalna dla wywozu 
drzewa budulcowego i użytkowego i t. d, następnie dla progów kolejowych, nie 
obrobionego drzewa odziemkowego i kopalnianego z Galicji i Bukowiny do Ro- 
manshorn transit, Bazylei transit, Delle transit, Verrićres transit, i Genevy transit, 
wies Wiedeń Lindau-Romanshorn, dla ruchu handlowego do Szwajcarji i Francji. 

Egzemplarze tej taryfy są do nabycia w naszej dyrekcji ruchu we Lwowie, 
na tutejszych stacjach związkowych i w naszym ekonomacie w Wiedniu. 


Wiedeń, 24. Czerwca 1879 r. 


dla Galicji i Bukowiny 


Teofila Łuckiego 


WE LWOWIE 
plac Halicki l. 15, w gmachu 
Banku hypotecznego. 


fabra rajo wye: 

Pasy do maszyn i młocarń skórzane, 

Gurty parciane silne, 

Oliwa do maszyn i Smarowidło do osi Żelaznych, 


Gtaatsprojg A 
fir i 
| (amdwirlscha(iche 


Józef Sperling 
przy ul. Pańskiej, 1. 74 w Jarosławiu, 


Poteca swój obficie zaopatrzony maga- 


| zyn mebli, fabryki wiedeńskiej, z do- 


borowego drzewa i podlug najnowszej 
mody, takowe sprzedaje o 20%/, niżej 
cen fabrycznych. Zamówienia uskutecz- 
nia szybko i sumiennie po cenach u- 
miarkowanych. (105-12-9) 


W Księgarni M. FEINIiCH LA w Tarnowie 


przy e. k. gimnazjum, na Zawalu l. 133 
obok gmachu pocztowego, 
wielki sklad książek szkolnych nowych 
i używanych, przyborów do pisania i 
rysowania, map, globusów i t.p.. skład 
nut muzycznych, olejnych druków, pa- 
pieru listowego z monogramami, dzieł 
w językach: polskim, francuskim i nie- 


| mieckim, ze wszystkich gałęzi litera- 


tnry, ram i listew złoconych, fotogra- 


t. p. przesełam franeo. (106-12-38) 


| Izydor Fałatowicz 


mosiężnik we Lwowie, 
przy placu Bernardyńskim, 1. 13, 

Poleca pracownię swoją wszelkich wy- 
robów mosiężnych, metalowych i cyn- 
kowych, do aparatów gorzelnianych, 
browarów cukrowni i t. p., oraz różne- 
go rodzaju kłamki, lichtarze, żelazka, 
dzwonki, krzyże i lichtarze kościelne 
it.p. — Ceny niepraktykowanie niskie. 
Wszelkie roboty i reparacje uskutecz- 
niam punktualnie i sumiennie. 


Jan Glaser 


Handel przyborów galanteryjnych 
(12 w Stanisławowie, 52-10) 
poleca na sezon wiosenny: parasole i 
parasolki, kapelusze damskie i męzkie, 
kwiaty, pióra i wełony. jako też wielki 
sklad bielizny damskiej i męskiej, przy- 
| borów krawieckich, wyrobów szmukler- 


Meble do wyplatanie | fij, biletów i powinszowań. Książki i skieh, frendzli, koronek, przyborów 


toaletowych, perfumeryj, mydeł i t. p. 


Alexander Piech 


bronzownik w Sanoku 
przyjmuja wszelkie zamówienia na ro- 
boty kościelne i cerkiewne w każdym 
stylu, podług najnowszych wzorów, & 
mianowicie: kielichy, monstrancje, 
krzyże, lichtarze, puszki, kandelabry, 
żerandole. pająki krzyształowe, lampy, 
kadzielnice, tace na wsanoczne i Ewan- 
gelie, przyjmuje roboty stare do wy- 
złocenia i wyśrebrzenia po najprzystęp- 
niejszej cenie. (35-6-4) 


Frańciszek Papierkowski 


(133 w Słanisławowie 6-5) 
w bazarze mioj., obok apteki p. Stachera 
poleca swoją pracownię wyrobów 
blacharskich, do wykonania wszel- 
kich do tego zawodu odnoszących się 
robót blacharskich, przyjmuje zamówie= 
nia na naczynia kuchenne, wanny it. p. 
jakoteż przyjmuje wszelkie reperacja 
po nadzwyczaj umiarkowanej cenie. 


Zaraz do najęcia! 
Przy ulicy Łyczakowskiej nr. 4, 3 po- 
koje, przedpokój i kuchnia. (1-1) 


Bernard Goldberg 


w Drohobyczu, ul. Truskawiecka, 
poleca swój obficie zaopatrzony maga- 
zyn mebli w najnowszym guście wy- 
robionych, bezpośrednio z fabryk wie- 
deńskich i krajowych sprowadzonych, 
oraz wielki wybór luster. karniszy, in- 
koteż mebli giętych i żelaznych, 
i wózków dziecinnych, które sprzedaje 
po cenach najumiarkowańszych. Zamó- | 
wienia 2 prowincji uskutecznia jak naj- 
rzete!niej i najęnnktualniej za zaliczką 
pocztową. (5U- -2) 

NE. ID. Kalusz 

plac Krakowski 1. 7. 
Skład mydła i świec. oraz zwracam 
uwage szanownej P. T, publiczności, 
pp. aptekarzy, lekarzy i fe:czerów, Że 
mam na sklidzie zawsza św eży trans- 
port najlepszych stawowych pijawek, 
a to po cennach nastepujacych : 

a) 100 sztuk dużych 2 zir. 50 cent. 
b) 100 „ średnich 2 „ — n 
c) 100 „, małych ln o— m. 

sprzedaje także na wagę po naj- 
tańszych cenach. 


Hotel pod „Trzema koronami" 


0. Halfmana w Stanislawowie, 


poleca pokoje gościnne elogancek : urz- 
dzone z świeżą pościelą i szybką usługą 
po umiarkowanej cenie. Tamże jest re- 
stnuracja emaczna. zdrowa i ceny U- 

miarkowale, (11-12-11) 


dodotototottedototododo debet sk 


IKufrcy, torby 
i wszelkie przybory do poilróży 
poleca handel towarów galante- 
ryjnych 


JULIUSZA KLAFTEN 


i w hotelu angielskim. 


Przyjmuje tskża zamówienia 
na roboty pieczęturskie, guziki 
liberyjnu z herbami i koronami. 
monogramy, litery naszory i na 
cznpki dla służących. Wyciska 
bilety wizytowe à ln minute od 
50 cent. i wyżej i bilety litogra- 
fowanc. Wielki zapas papieru i 
kopert z literami po 1 zir. pu- 
delko. Wezelka bielizna, kotnie- 
rze, manszety. krawaty i zabawki 
dziecinna w wielkim wyborze po 
cenach umiarkowanych. 


dłu doco odododo odedceeotohototad h E 
aa i a WAROWNIA PONOC WAWAWI 


detode 


, Calkiem świeżego zbioru , 


z Turnips prawdziwy angielski 2 
e 1/, kilogr. 60 i 70 cent. z 
= Rzepa pastewna £j 
p (Ściernianka) = 
F biala okrygla 44 kilogr. ïO cent. £ 
Sn Aipa- ad DOZ Z. 
= poleca (24 2.5) Jè 
E Główny sklad nasion i roślin „ 
S aż = 
á J.8W.BIachiewica = 
8 we Lwowie. E 


Fortepianista i stroiciel 


po jedenastoletniej odbytej praktyce ij 
wykształceniu w głównych fabrykach 
fliglów ipianinw Wiedniu, Berlinie, 
Saksonji, w prowineji szląsko-pruskiej 
it.d.. powróciwszy z zagranicy, poleca 
się szanownej Publiczności, tak eo do 
strojenia, jakotoż do restaurucji forte- 
pianów i pianinów z gruntowna facho- 
wością. (140-12-4) | 

Pracownia znajduje się pod liczbą 


1 
pipip pp pp p TTA 


26 przy ulicy Akademickiej. 
Aleksander Alscher. | 


(55- 


i wszystkia wyroby rękanieznicze. 
Krawa(ki. spinki. pułaresy. parasole. 
BIELIZNA mezka po cenach fabryczn, 


Kufry. torby. czapki. paniofle. perłumy. 
woda kol. papierki eygaretówe [rane. 


BRACIA LANGNER 


Lwów, ul. Halicka 1. 19. 
RĘKAWICZKI 


kalosze. plaszcze gumowe. 


Ceny umiarkowane. Cenniki na żądanie franco. Zamówienia zamiej- 
scowe załatwiamy odwrotną pocztą nie licząc nie za opakowanie. 


NOMONCHOEcHOiIeMcHONOZER 
Galicyjski Bank kredytowy 


Lwów 


stotoob todo teeleht ge | 


PODDA 


Herbata! | 


(Przedruk nie 


w tdototedododth 


Ma uu gba»HR 


płatny Ir 1i pca 1875 


«d akcyj galicyjskiego Banku kredytowego ściągnięty 


zostanie 


po LB zir. tw. a. 


jako zaliczka na czysty zysk z roku 1848. 


we Lwowie: w kasie głównej Banku, 
w Wżiednia: w Banku anglo-austrjackim. 


dnia 7 czerwcu 1879. 


będzie opłacony) 


francuskie rznięte, neapolitańskie toczone 


Graz 


Biżułerje koralowe 


poleca w wielkim wyborze po cenach stalych handel 


Romuaida Turasiewiczze 


przy u'icy Akademickizj |. 22 


Najtańsze źródło do nabycia 


J. H. CZACZKES 


Dyrekcja. 
EISROBICEGECHCEHO 


qipapa ppp 


Ę 
8 
(39-4-4) 


(88-12-12) 


ea i A a A a a a Ga aa a GA A 


Herbata! 


1 CHIÝSKO-ROSSYJSKIEJ HERBATY 


w Dradach (w Galicji) nad rossyjską granicą. 


Olbrzymi handel chińsko-rossyjskiej herbaty, założony przed 40stu laty, za- 
leca swój wielki i znany skład Herbaty chińsko-rossyjskiej, jakoteż prawdzi- 
wego rumu Jamaiki i zaprasza na obstalunki. Zamiejscowym wyseła spie- 
sznie już z oplaceniem ela i uwiadamia, że porto pocztowe "jest znacznie 
zniżone; paczki wyselane po Ż kły. bardzo małej ulegają opłacie. Na żądanie 


z wysela cenniki gratis. 
(1-26-19) | Arak! 


Młody człowiek pragnie zawiązać ko- 
respondeneję listowną z panna, lub 
mlody wdową wyksztalceni, w celu 
otworzenia po'a tego r dzaju rozrywce, 
prosi przeto uprzejmie o przesylanie 
listów poste restante pod 
A. a. C. c a korespondencja taka 
uprzyjemni niejedną chwilę pięknej 
połowio rodu ludzkiego. W liście mo- 
żna poruszać wszystkie kwestje, ala 
głównie kwestje sercowe. 


literami 


Francuzka Paryżanka poszukuje 
miejsca jako gnwernantka lub bona. 

Francuzka posiadająca mnzykę i 
odpowiednie wykształcenie 
miejsca jako guwernantka. 

Kilka Polek z odpowiedniem wy- 


poszukuje 


Do reyo łał! 
| 


kształceniem i muzyką, — mogą zaraz 
B!iższa wiadamość w Domu Ban- 


kawo- i komisowo - handlowym Jnlji 


| przyjąć posady. 
| 
| Witoszyńskiej w Rynku 1.23. (50-2-2) 


Mężczyzna w 30 roku 
z zapewnioną egzystencją, prowadzący 
większe przedsiębiorstwo, z braku czasu 
jt znajomości, zmuszonym jest na tej 
drodze szukać szczęścia przyszłości, to 
* jest uwspółtowarzyszkę życia, przede- 
wszystkiem, szezera chęć zajęcia się 
zarządem domowym; może być panna 
| lub wdowa w średnim wieku, pożąda- 
nym jest posag do 6.000 złr. — zwła- 
szcza, Że realność powyższego mężczyzny 
prócz dachodu z przedsiębiorstwa, nieste 
rocznie 700 złr., zaś powyższy posag 
użytym będzie natychmiast na kupno 
realności, którą się zahipotekuie, £a- 
skawe oferty uprasza się nadesłać pod 
adresem: A. B. l. 30. poste restante, 
Za ścisłą dyskrecję ręczy się sumieniem. 
(49-2-3) 


Nakladem i drukiem 


J. A. PELARA w RZESZOWIE 


wyszły i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach krajowych: Cybulskiego W. 
Rejestra ekonomiczne. na piękuym 
papierze w trwalej oprawie. Cena 2 złr. 
50 cent, Bobrecki J., Rejestra laso- 
we. Trzecie poprawne wydanie, z u- 
wzgiędnieniem nowych miar i wag, — 
oprawne 1 złr. 20 centów. 

W tejże księgarni są do nabycia: 
a) Dzienniki najmu robocizn, większe 
i mniejsze. b) Dziennik pieniężny przy- 
chodu i rozchodu. e) Raporta tygodnio- 
we. d) Raporta dzienne. e) Raporta la- 
sowe, f) Raporta czynności gospadar- 
czej. g) Asygnarjuszo. h) Kwitarjusze. 


l i) Dzienniki wydatku obroków. k) Książ- 


ki do wypłaty pensyj i ordynazji, dla 
slug folwareznych. ( i 


Zmiana lokalu. 


J. Katy. magazyn ubiorów męskich i 
dziecinnych przeniósł z ulicy Sobies- 
kiego 1.4 naulicę Karola- Ludwika 1. 2% 
w hotelu Kuhna; poleca wielki wybór 
ubiorów gotowych podług najnowszej 
mody wykonanych. oraz wszelkiego ro- 
dzaju sukna na ubrania i sprzedaje 
takowe po najtańszej cenie, Zamówie- 
nia miejscowe uskntecznia szybko i su- 

miennie. (118-12-12) 
TUTKI CYGARETOWE zę „da 


gości 1 -zeroko- 


ści z najlepszego papieru czygaretowego 

francuskiego an do nabycia, oraz pa- 

pier cyguretowy w książgczkach i war- 

kuszach, poleca po najtańszej cenie 
A. Jonas, 

ul. Krakowska, l. 5. 


| (23-7-6) 


Odpowiedzialny za Redakcję i wydawnictwo: Edward Piepes 


Z drukarni K. Pillera. 


